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Protest Niemiec przeciw transportowaniu 
towarów przez Gdańsk dla Polski!

Wiedeń (R. K.) Wied. B. kor. donosi: Z Gdaó- 
fita donoszą.: Komisy! rozejmowej w Spaa. przt 
dano 8 maja notę następującej treści: Według 
ftttędowych doniesień, Amerykańska komisy* 
ftpiowizacyjnuł transportuje dla Polski przez 
Odansa nie tylko produkta żywnościowe, ale 
takie materyal sanitarny, automobile, artykuły 
tamowe, maszyny do szycia, materyal na ubra­

ni*, wbgóle materyal przeznaczony dla użytkn 
wojska i to w znacznej ilości bez zezwolenia 
Niemice. To zachowanie się sprzeciwia sięt?) 
dotychczasowym umowom. Rząd niemiecki wno­
si z tego powoda protest i  zastrzega sobie niedo- 
Zwolenie na przyszłość przewozu powyżej wy­
mienionych materyałow dla wojska.

Kontrola produkcyi i rozdziału węgla 
ostrawsko-karwińskiego i górnośląskiego.

Morawska Ostrawo. (Telegr. wł.) P ism a dono­
szą, że koaJicya powierzyła generalnem u dyrek- 
■orowi arpoiwizacyi Europy, Hoowerowi, także 
kooDurolę produkicyi węgla na obszarze byłej mo­
narchii ausfcro-węgierskiej craiz rozdział tej pro* 
ftukcyi. Naozeina Rada gospodarcza koalicji, 
ha której czele stoi Hoower, mianowała obecnie 
fc**nisyę węglową z p- Godyarem, pułkowni­
kiem am erykańskiej a rm ii n a  czele. Siedzibą 
tej komisyi będzie Morawska Ostrnwa. Pułkow­
nik Godyar przybył j.uż do Morawskiej Ostra

wy w towarzystwie technicznych i wojskowych 
referentów. Działalność jogo obejmie także pro- 
dukcyę węgla w Ostrawsko-Karwińskiem za? 
głębin węglowi m oraz rozdział węgla z tego za­
głębia mięt zy Czecho-f łowacyę, Polskę, nie­
miecką Auslryę, a także i  Węgry, gdzie, jak się 
spodziewają, wkrótce padnie panowanie bolsze­
wików. Prawdopodobnie działalność wspom nia­
nej komisyi obejmie także górnośląskie zagięć 
bie węglowe.

Czechy na drodze do bolszewizmu.
P raga (Tei wł.) „Narodni Listy donoszą: Na 

tfcAstiej.saem ^osiedzer.iu czeskiego ■zgromadzę- 
h ia narodowego oświadczył m inister obrony na 
tfodnwej Klofacz, że jest zdecydowany stłuinić w 
■trodkn każdą prćbę urgat a u w u J  i rad żołnier­
skich w Czechach.

Dziienniik zaopatruje wiadomość tę następują­
cą u« agą: Jak  nam donoszą w Kładnie i w  kilku 
binych miejscowościach przystąpiono do orga­
nizowania zad żołnierskich, według wskazówek 
teatralnego kierownictwa bolszewickiej pzopa- 
tandy w Czechach. W Kładnie powołano już na- 

do życia instytucję komisarza ludowego, 
który jest też ozymny w głównej komisyi wy- 
W ozej j est niejako organizatorem zapowiedzia­
nej bolszewickiej republiki u Kładnie.

Afera czeskiego marszałka polnego.
Plaga. (Ted. wł.) W ielkiej wrzawy narobiła w 

taasie czeskiej afera marszałka polnego Diwisa, 
który wydal tajny rozkaz, zarządzający na  daw- 
^  modłę austryncką utworzenie żoizuerskiCŁ 
kompanii żniwnych. O tem rozporządzam u do- 
^icd.ziaio się „Prawo Lidu'1 i ogłosiło je. Władze 
^konfiskowały nak ład  pisma, lecz redakeya na

arug i <Meń ponowmk. artykuł w ydatkow ała. —. 
Równocześnie w zgromadzenia narodowem zo­
stała wniesioną interpelacya w tej skrawie* M ar­
szałek polny Dawid tłómaczył sprawę tak, że to 
m inisterstwo obrony narodowej wydało zarzą­
dzeni.-\a on był tylko wykonawcą. Cała czeska 
p rasa  socyaiistyczna atakuje  rząd, a  szczególnie 
sfery wojskowe za wydanie >ego rozporządzenia-

Czesi o „bratnim narodzie polskim*1.
Praga. (Telegr wł.) „Narodni Listy" w  arty­

kule wstępnym omawiają znaczenie warunków 
pokojowych, przycrem dają  wyraz radości z po­
wodu ostatecznego ofieyalnego uznania rzeczy? 
pospolitej czesko-słowackiej. Podobnie uznaia 
koaiicya — piszą dalej „Nawodni L isty1 — brat­
ni naród polski, którem u Niemcy muszą zwro­
cie część Górnego Śląska i Poznańskie, i zgo­
dzić się n a  utworzenie z Gdańska wolnego m ia­
sta. Natom iast wychodzący w Morawskiej O- 
straw ie „Moravsiko?Sleizki Dennik" nie bardzo 
jes) zadowolony z decyzyi boalicyi i zaznacza, 
że pełną sprawiedliwość wy mierzono!) v Cze­
chem tylko wtedy, jeżeliby im przyznano Cie­
szyńskie.

Niemcy juź ułożyli odpowiedź na warunki pokoju.
,vWiedeń (B. K.). „Beri. Tageblatt1* donosi z 
bl? "■‘■‘alu: Na wczorajszej koniorencyi niemie- 
l**ch delegatów na konferencję pokojową uło- 

odpowiedź na warunki pokojowe.
'^minowy wyrok śmierci na Niemcy
p,^e*lin. (Telegram wł.) Z pism niemieckich 

„Freiheit" zabrała głos, wzywając nie­

których punktach silniejszego uwzględnienia 
słusznych praw Francyi.

M i l i  l i a n y  staja» obroniB
Wiedeń (B. K.). „Bepl. Tageblatt" donosi z, 

Wersmlu: Po przestudiow aniu  warunków tra k ­
ta tu  poivojowe,go protestują dzienniki socyalisiy-

l  eckich delegatów, aby podpisali traktat po- Czn® gwałtownie przeciw temu pokojowi, który 
gdyż w rado odr.owv mógłby Niemcy ! ..Humanite1' nazywa pokojem gwałtu oraz żar- 
los daleko Cięższy Pozatem cała prasa j *0czncB°  imperyaUzmu i  niesprawiedliw ości, 

w ostrych słowach a tasu je  prelimi- 
Pokojowy, nazywając go terminowym wy- 

. '  Pjp śmierć*.

r|| t ! i  spoiewała sie M s i e p  l i l i ł o .
k  {f,de6- (p AT) Wied. B. kor. donosi z Pary- 

kuloarach w parlam encie om aw iają wa­
try, ^ a k ta tu  w sposób korzystny, chociaż 

i®dane są  zdania, że oczekiwano w nie?

Francuski proletdryat odmówi swego podpisu 
na  tym  traktacie- Jeizeli ten tra k ta t przyjdzie 
do Izby, żaden z posłów aocyalistycznych nie 
potwierdzi tego dyplomatycznego dokumentu,
którj- liislorya nazwie zbrodniczem naruszeniem  
danych przyrzeczeń. „Hum anite" nazywa k lau­
zule, dotyczące Saary, największym czyr.em 
gw ałtu w traktacie, wzywa Niemców zagłębia 
Saary, aby heroizmem sprzeciwili się gwałtowi, 
k tóry przeciw nim jest wymierzony. Francuscy

socyaliści w ystąpią w ich obronie tak, jak wy­
stępowali zaw sze w obronie uciśnionych ludów. 
Tak samo ma się sprawa z niemieckiemi kole­
niami.

Korona austryacka osiągnie 
zagranicą 60 do 70 centimów.
Berno szwajcarskie. (Telegr. wł.) Wedle infoi- 

macyi szwajcarskich w zamian za nie łączenie 
sie z Rzsizą niemiecką koałicya ofiaruje Au- 
strjń pcmoc pieniężną w fermie długalelniej po­
życzki, jak  niemniej poparcie kursu  niemiecko- 
aust-ryackiej korony, aby uzyskała lepszą siłę. 
kupna za granicą. Nie jest wykluczone, że w ta« 
kim wypadKu korona niemiecko-austryacka 
osiągnęliby kurs 60—70 centymów.

10 tjfiiety n n?w) isiijtli 5 5 K
Wiedeń (B. K.). Rząd Hoffmana w Monachium 

ogłasza obwieszczenie, według Którego wyzna­
cza nagrodę po 10 tysięcy marek za njęcii zbie­
głych przywódców Spartakowców, Lewina i Ni- 
ssena Lewinera.

Wyrok w paryskim procesie politycznym
Wiedeń (B. K.). „Beri. Tageblatt" donosi z  Ha­

gi: Według nadeszłych z  Paryża doniesień, w,

procesie o porozumiewanie się z nieprzyjacielem 
i zdradę stanu Uenoire został skazany na śmierć, 
Besuuches skazany na 5 lat więzienia i grzywnę 
26-OnO franków, Hnmbert i Lade nx uwolnieni.

Klęska Niemiec — 
tryumfem Polski.

Kraków, 10 m aja.
Ogłoszone wczoraj wysoce niekompletne stre­

szczenie podyktowanych Niemcom w iruków  
pokojowych, określające zarazem, naraizde nie­
zbyt dokładnie, granice państw a naszego otd 
strony Niemiec, świadczą o tryum fie usprawie­
dliwionych dążeń polskich w -odniesieniu do 
Niemiec.

Nie jestto jeszcze tryum f całkowity, na ogół 
jednak możemy być z traktatowego rozstrzyg­
nięcia kwestyi polsko-niemieckiej zadowoleni.
Wolelibyśmy wprawdzie, aby nie dość jasno w 
streszczeniu trak ta tu  oświetlone losy wolnego 
m iasta Gdańska były rozstrzygnięte w sposób 
mniej ceremonialny, mniej liczący się. z uczu­
ciami grabieżczcmi Prusaków, aby wrócił on do 
Polski talk, jako go zagrabiono — sposobem 
pre stego zwrotu.

Pragnęlibyśm y dalej, aby gorniani-zowane 
przez całe lat dziesiątki przy pomocy pruskiego 
apara tu  państwowego okręgi, wcnodzące w 
skład byłego zaboru pruskiego, nie były przez 
kcelicyę wystatwiane na plebiscytową loteryę. 
wy ve fili owa. bowiem ge-rnmnizacya. tych obsza­
rów skrzyw iła tu  tylko sztucznie prostolinijny 
bieg historyi, koalieya zaś posiadała dość siły, 
aby tę limę, zgodnie ze spn».witedlhvoścą, srpro • 
stawać.

Nie może również encuzyazmu wywołać u nas 
ta okoliczność, iż — jak mówi streszczenie trak ­
ta tu  — „Prusy wschodnie będą m*afy wciny 
dostęp do Wisły i prawo pełnego używania W i­
sły41, albowiem wytwarza to niebezpieczną pła­
szczyznę tarcia, tem niebezpieczniejszą dla przy­
szłego pokoju, że. Polska, będde tu m iała do czy - 
nienią zc swym odwiec-znym, rasowym, perfid­
nym, nie- przebierającym w środkach wrogiem.

Mimo jednak tych ujemiwch dla nc.is stron 
trak ta tu  stwierdzić należy, że z zapasów kon­
gresowych, pełnych kc-ronkowycli zaiste intryg 
naszych wrogów, Polska wyszia, o H s  chodzi o

?
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gr tnie- n ‘emiecKo-nolflkie, rękę eonajmnief o 
M n ą ;.

Okrzyk radości wydobywa się dz-iś z piersi 
p ilskiej, albowiem sprawiedliwości dziejowej 
staje się zadość, >.a gruzach zgruchotanej potę­
gi praskiej powstaje Polska zjednoczona i na­
prawdę zdolna do życia.

Ncts-spinu rmmifajtoernu okraakowi rudoś« 
towarzy&zy syk wściekłości pruskiego gadu. To 
co było bowiem dłja Belski w traktacie pokojo­
wym wyrokiem na prawo tło życia, tu dla pira 
lerjsT krzyżackie.! sto!u je:lir -«ącśnie wyro­
kiem śimeicr.

T rak ta t ten zresztą podcina istnienie całej 
Rzeszy niemieckiej jako potęgi wielkomocar­
stwowej.

Na muc.' wyroku zwycięskiej koalicyi mili* 
taryzm  niem iecki zostaje rozbity, dum a zasj
oanbicya j nadzieja impcTyalistycznych Nie­
miec, i-ch flota -wojenna otrzymuje skrum ne i« iv  
Wcye policyanla nadbrzeżnego, s to n ą c e g o  w ła­
snych wybrzeży Niemiec Karę za wywołanie 
wojmy ponoszą pod lar/dym  wzglądem Niemcy 
i  — zgodnie ze sprawi- dliwością. - -  tylko Niem­
cy. Kolonie zamorskie dla Niemiec bezpowrot­
n ie przepadły, A lzacja i Lotaryngia powraca rur 
tono francuskiej macierzy, Niemcy tia:cą obsmr 
Ses&ry, tracą Gdańsk. tracę Śląak Górny, tracą 
Poznańskie...

A m Laa-ę sprawiedliwości uzupełniają - kary 
uboczne, z pośród któi-ych. do najbardziej bodaj 
upokarzających należy to-, iż zbrodniczy spad­
kobierca korony i zwyrodniałych dążności Fry- 
tJ©ry ków pruskich świecić będzie m usiał oc.rar 
mi przied trybunałem  św iata za zrodnie własne, 
które są, jednocześnie zbrodniami nerodu lńe- 
mieckiego.

P rasa  niem iecka wije się dziś w konw ulsjach 
b61n, jęczy i wyrzeka, zapomniawszy o toni, jak  
eniwzyaizmoiwała się niedaw no jeszcze n a  myśl 
o tw ardych w arunkach, jakie, m iały nałożyć im 
Francyę zwycięskie Niemcy.

W  prasce tej tw ierdzi się teraz, iż trak ta t po­
kojowy karze naród niemiecki za winy niemiec­
kiego rządu, jakkolwiek postępowanie tego rzą 
du zawsze znajdowało u narodu niemieckiego 
jmnhcyę, a naw et podnietę.

To upokorzenie i klęsKa. jaka d®łś spotyka 
nad ód niem iecką są w pełni zasłużone, a zatem 
— sprawiedliwe. Pod tym względem św iat cały 
jest jednego zdania. A zaznaczyć należy, że 
Niemcy, nie spotyka właściwie przy tern wszy- 
stkiem  żadna istotna krzywda. W szak wszyst­
ko to, co czarny orzeł pruski m usi dziń ze swych 
szponów wypuścić - -  nie jest i nigdy nie było 
Ich własnością i powraca tylko do prawowitych 
właścicieli.
• Państw o niemieckie, wyzbywszy się zrabowa­

nych gwałtem i podstępem obszarów, będzie i 
nadal posiadało w ąum ki życiowe. Nie tak buj­
ne, jak  przedtem, ale posiadać je będzie. Skoń­
czył się okres p iratery i krzyżackiej, ale u  Id 
skończyły się — Nieme: • ( - eki).* '

Z  pobytu delegatów niemieckich w Paryżu,
Przed podniesieniem kurtyny!

żadne nic chcieli si?

O  PÓL GODZINY ZAWCZE-Ś N/E, — ODŁOŻO­
NA CLżlBMuNIA, _  CZARNO NA BŁALłJM.

SPÓR NIE O NASZA SPRAWI!.
Warsiawćł, ‘J maja.

Znany korespondent „Kuryora Warszaw.*' 
p. Henryk Korab-K am ursk i f|u-,U:toił *.w«rmi 
pism u zajm ującą migawkę o uelugatacl} 
niemieckich w W ersalu. Nabiera, ona ak tu ­
alności i znaczenia wo-bęc, v- r< czenirt Niem ­
com warunków ectcnty.

Paryż, "  maja.
Wszyscy drtegaci niemieccy już przyjechali 

do W ersalu.
Spacerują sobie po parku, po mieście, skupu 

ją  wszystkie znajdujące się u cukierników' c ia­
stka i wsay&tłrie papierosy v dystrybucjach. 
Penie (a jest ich  w delega-c} i 48) zaopatrują sic 
obficie w pończochy i woalki i wszyscy cierpli­
wie czekają, gdyż jak  dotąd nie mają, nic do 
mbotyf Praypom innją lu-da,. którzy o pół goctz,- 
ny  przyszli aa wcześnie dc teatru  i nie Wied*, 
co z czasom robić. Tymcisosem panowie Clemen­
ceau, W ilson i Lloyd Gęorge gorączkowo jeszcze 
radzą, nad tern jak  zażegnać konflikt z W ie­
chami, jak załatwić pewne sporne kwestye z 
Belgią, jak  wreszcie podzieMć te pierwsze 80 
miliardów, które Niemcy m ają wpłaci-' do 
wspólnej kasy.

Zdawałoby się, że można było, a  n-awci trze­
ba było skinąć n a  n.totnieckich delegatów, vtck1v 
dopies-o, gdy narady to nareszcie będą snouczo 
no. Podobno jednak obecność tych pań i p;i 
nów w W ersalu nie jest zupełnie zbyteczną. Od­
gryw ają oni w łaśnie tę rolę co publiczność na 
widowni teatra lnej, k tórej obecność zniewala 
w końcu reżysera do podniesienia ku ltu ry  i do 
pokazania upragnionego widowisko: pokoju! .

Kiedyż T.TCdacie nastąpi? Ceremonia: ta./to  jest 
wręczenie Niemcom warunków eutciity, mir,la 
się już odbyć d n ia  $  m aja, w sobotę o g. 11 i 
pól rano. Z przyczyn od dy rekcji niezależnych 
odłożono tę światową uroczystość do środy 7 
m aja  o tejże godzinie.

W tedy zatem już będzie wszystko wiadomo.
Czy tycb kilkę dni może wpłynąć nę redak­

c ję  w arunków  naszej spraw y po-lsktoj dotyczą - 
cych? — Nie sąd sę.

Paragratfy dotyczące Polski już zostały od­
dane do d rukarn i państwowej. .Warufik? te jużj 
są ubożone i wydrukowane czarno na białem.

Daremnie stukałem  do secem l i biur? korek­
torów tej d rukarn i, by otrzymać dokłudnj tekst 
tych Daragrafów, których sens ogolny jest mi 
znany i zgodny z tem i w skazów kam i które w 
ostatniej korespondencji podałem. P anow ie 's j 
d rukam i narodowej ą  bardziej dyskretni, niż

zawodowi dyplemr.ci i  w 
wdać zc m ną rozmowy.

Czekajmy * tern cierpliwie!
W każdym razi ważneni je s t dla nas, ze syói 

ntż nic o naszą się toczy sprawę i o ile w os ta* 
t.nffij chwili nie zai-dzio coś nieprztw idziane?0, 
lo możemy już teraz być pewni, że problem^ 
p oh ki-po- długich i ciężkdąU pertrak tacjach  roz- 
wtorum"

Henrył Lora b-L uchanski-

Vnija*d delegatów niemieckich 
oo Wersalu.

Paryr, D maja, 
m-m; Sprawozdawca dziennika „Petit Journal”

o]M>vaiada uastepujące szczegóły o przybyciu eh'1 
legatów niemieckich do Wersaiu-

„Noc zai ada.. O  panowie spóźniają się... N»” 
reszcie dwie latarn ie zabłysły w mroku, VW 
gony z napisem ...Schlafwagen" przekuwają si? 
przed nami.

— Na początku pociągu! • woła kutataf 
francuski.

Wszyscy spicfzą. P. Leisner ctv iera drzwi' 
czk- i wstępuje n a  schoaki. W obrumowanii1 
drzwi dostrzegam, że skłonie on głowę przed 
wysokim mężczyzną w grubem. żarem palci* 
i-odróżnem, który odpcnyioda na pozdrowienie* 
lekko uchylając kapelusza. Po pruaku, obaj c* 
panos.ie, zam ieniają k ilka słów i hi-. Brock 
dorff-Rantzau wysiada. Jest bardzo blady. Jeg*1 
chlocma Łwcrz o wysum ętym  poabródlku, drga 
nenynwo przy pierwszych słowach p. ChdTćin

— Jako prefekt departam entu Sekwrany  i 
Oise wraz w im ieniu rządu mam p rz jiąć  ni^' 
rnicctkich pełnomocników w* W ersalu.

— Dziękuję — odpowiada htabia. który słii' 
chał z pochyloną głową-

— Mam zaszczyt przedstawić panu piilkawjji' 
ka Henry, szafa mi»yi wojskovrej irancuskięj- 
który  będzie łączni.:tom pomiędzy dele^ąiiswii 
Niemiec £ rządem Republiki i jej hojussoakąttd’

— Jeszcze raz  dziękuję.
Przedsta^yicicl zwyciężonych mówd to gio-seh1 

niepewnym, Łonem małego dKiecua k tó re  wT  
słuchawszy reprymendy, mówi: J u ż  nie będt
uięce,r‘.

bułkow nik Henry prowadzi hrabiego natych' 
m iast tio jego pojazdu. Idziemy za nim i wkró*' 
ce n a  piacu de la  Gore roztac-au się przed na 
szemS oczyma obraz, którego wrażenie nie pręd' 
ko zatrze się w pamoci tych, którym  dane by^ 
nań patrzeć. 45 aeiegatów niemiek. w a-syscD 
żanbarmów przesuwa aie przed nam i, a na  twa' 
rzach ich m aluje się kolejno wściekły gnie*’ 
chęć, by sic okazać silnym, depre-ya i oWuda-'

i u

Wśród homunkuiusów
79) Romans fantastyczno-upołeczny.

— B usaki — odpowiedział tenże, kłaniając się 
Filipowi i zajm ując miejsce obok niego...

— Busatki — powtórzył Filip, nie wiedząc, jak 
dalej kontynuować zaczę-ią rozmowę.

— Busaki — odpowiedziąt ponownie weteran, 
kłaniając się.

F ilip  um ilkł. Tymc-zasem weteran -zaczął do 
niego co-ś przemawiać. Nie wiedząc, co udpowie- 
dzdeć. Filip powtórz} ł Juiowu: Busaki —na co 
weteran odotpo-wiedirdał znowu tom samem sło­
wem i dalej mówił- Kiedy jednak Filip ponow­
nie -zawołał: Bosaki -  weteran odwrócił stę od 
.lto-go i  zacjzął rozmowę z innym lioinunkułu- 
nera

— Pał cię dyabli pomyślał Filip i zajialił 
cygaro.

To widocznie zaimponowało u etcu anowi. 
gdyż przerwał r iM o w s , popatrzył przea cmwilc 
ze zdziwdeinieim n a  F ilipa i wskazując palcom 
ną cj-garo, zaczął szybko coś mówić.

— To cygaro odpowiedział Filip j zacią­
gnąwszy się ś ih ie . zdm uchnął mu d> mem w 
nos.

W eteran począł gwalio-wnie kaszleć, a potem 
zerwawszy się z miej>ca, zaczął ż> vvo gest} ku 
lować i coś gwałtownie mówić. W  movvie i ej 
powtarzało się wyra-żerdc: Kuł. v

— Co? — krzyknął Filip, 
najlepsza, sortn. a. nie pfuj.

W eteran perorował dalej.
— Aha - (ptAnyśil-ił Filip

l'U!.i -* T o  f-i-zefceż

^ i się, co w> :«i śv inuu-ii z/
urn 

uTn: ♦
lutoiłiat dzi 
•jfdyż cioglę

wy m yśla od pfuj, Ale co mnie to obchodzi. 
Tymczasem i  inni podróżni, widocznie z i, 

wpływem mówcy, zaczęli wołać: Kai, n wsęsz- 
cie dali znak, aby autouiobi! Stanął.

— Chce mnie wyrzucić, dam ja mil pomy 
ślał Filip, wyciągnął z kieszeni list Ptoio-ne i 
wndAuuął weteranowi pod oczy-

ISkoiro ieę: obaczyl czer,.oną pieczęć, natych­
m iast zamilkł, pospiesznie przeczytał pismo, 
jpoczom zdjął kapelusz, skłonił się nisko Filipo­
wi i powiedział uroczyście: Busaki.

Następnie w eteran wygłosił do obecnych dłuż­
szą przemowę, k tó ra  widocznie b j ła  jakąś mo­
wą pochwalną na cześć Filipa, gdyż po nici 
wszyscy powstali z m iejsc 1 wygłaszając słowo: 
Bu-sa-ki, uroczyście podar/ali Filipowi rękę. 
Fotem jeden z hom unkuiusów dał znal: i au to ­
mobil ruszył dalej.

Filip był bardz- zadowolony z efektu, jaki 
wywułał ukazaniem  listu, źalocruł tylko, żo-uje 
może się rozmór/ić z nikim,, bo niewątpliwie 
pogw erka w łokich warunKach byałby nader In­
teresująca. Już sobie wyobrażał jakie d z iw y  
mógłby naopowiadać homurakulusorn. Postano­
wił też sobie, że weźmie 3ię do nauki ich ję­
zyka. Samo zaś zachowanie się ich tak  go ujęło, 
że zamierzył się, aby wyrzucić cygaro, któro 
lak bairdzo nieipodobało się podróżnym, jednak­
że uprzejm y w eteran pochwycił go z* rękę i 
daj do poznania, aby dalej palił. Mimo to Filip 
okazał się rycerskim  i cygaro wyrzucił, co spo­
wodowało obecnych do złożenia m u nowego u- 
klonu.

Po kilku m inutach dali-ze; pod róż v wój:' za­
trzym ał siię. Woteraii v/ysiadł, a Filip uczynił 
to samo m achinalnie, nie omieszkawszy • prź -li­
tem powiedzie - -poza-dając}fu u : rn czyście: Bu- 
sa-ki.

iPraei jakiś czas szli obaj obok WJbie w ni®] 
czeuiu, aż piwyszli do jakiegoś wielkiego gd|F 
chu, w  rodzaju jakby pałacu- Tu w eteran zdił 
kapelusz, ukłonił się Filipowi i  oddcilł się.

otworzył u sta  ze zdziwieniem. Cóż teru f- 
będzie ze miłą — pomyślał.

Stał chwilę be« ruchu, poczęto bezmyślnie r*jl 
szył dalej. Zaczął mu dokuczać głód, od ir z e ?c 
zodzin nic nie jadł Co tu  zrobić, kogo zapyta' 
Llice były pus-te. .

Filip doznał uczucia, samotności i zdjął ™  
lęk Zaczął żałować, że wrydalii się z  domu, ^  
ćząt tąsknłć za prpirsorem .

Gdy tak  bezradnie rozinyślaF nadjechał 
tomotoil i zairzym ał snę przeć, pobliskim “F 
mcm. W ysiadł szereg homunkuiusów' i aacżSj. 
wchodzić do tego b udyn iu  Filip ruozył za 
mi. Wsy-yscy wchodzili do wielkiej sali, zaśtf1( 
wionej stolikam i i każdy siada) osobno
uczynił to samo, patrząc z zaciekawieniem* co
będzie dalej. Przeczuwał, że jest tu oo.ś w- to'o • p,
dzaju reste.uj-Ł.cyi j rzeczywiście nie fhrm  s|^ 
Po chwali zjavrił się przed ninj hom unkuh' 
skłonił się i podu,' zastawę, i>oczem przynfyh 
porcyę zupy. pi-eczcń, k tó ra  zresztą zdftT1 hj- 
Filipa. mogłaby być trochę większa, o iaz 1®̂  
minę, a  w dodatku czarodziejski trunek.

Filip był uszczęśliwiony. W szystko sm akhW-'
lo mu wyśmienicie, nfe .całował ter, sobie ti1*?}.
kn. Było mu tylko nie sv/ojo, żo nie m ółl z 
krem porozmawiać. Hom unkulusy czędaJi 8 
zety, ic jednak były dia F ilipa fftoaostąps*®'^ 

Zrezygncwa.wsizy z możności \ ozerwani" ^  
w inny sposób, Filip  zapalił cygaro i zacąft^ - 
złośliwi-* rozglądać. Rzeczjrauście po małej 
li ol.-eciń por Tęlj podnosić nosj d.o póry, 
gończe, zaczęli wcfocjsić wT-iebbe po-wie trze. ®-.
V-.o sic. i kicluic. -F. d. ^
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Brockdorff dziękuje.
W dalszym ciągu spraivoEdawca „Petit Jour- 

hal" podaje: „Jakiś młody, może dwudziesto­
czteroletni człowiek zaczepia mnie, pytając, a- 
kcent-em wybitnie germańskim.

Gdzie mój pojazd?
— Panie, nie jestem pańskim  służącym...
uBoche" odrazu tłómaczy się:
— Jestem sekretarzem  hrabiego Brockdorff- 

Rautznu.
— Czegóż oczekują od pokoju w Niemczech?
-- Że da on zadowolenie wszystkim narodom.

które brały udział w wojnie-
Hr. Brockdorff-Rantzau żegna się tymczasem 

K p. Chaieil.
-- Panie prefekcie — mówi — pragnę panu 

jeszcze raz podziękować osobiście oraz w imie­
niu mojego rzędu. .

I ponownie w siadają do swych pojazdów, któ- 
ł'e jedne za drugim i znikają w mroku.

Pociąg, który przyjechał pół godziny później, 
Przywiózł kilkadziesiąt, mniej ważnych osobi­
stości.

Pułkownik Henry odmówi! podania 
ręki lir. Brockdorf-- Rantzau.

(P; „L ln transgean t” ©pisuje pierwsze spot­
kanie hrabiego lirockdorff-Ranteau z pułkowni­
kiem Henry. Hr. Rantzau podszedł do pułków 
hika Henry, wyciągając ku m em u po dłuższem 
Wahaniu rękę. Pułkow nik Henry w odpowiedzi 
oddal ukłon wojskowy j tak długo ręką dotykał 
Ciapki, póki. hr. Rantzau, zoryentowawszy sio 

sytnscyi ręku swej nie cofnął.

...i chcieliby i i*oiq się!
(P) P rasa  niem iecka wylewa pod wpływem 

Pien\-szych ■wiadomości o warunkach pokojo­
wych całe morze bezsilnej złości i jadu przeciw 
fcoałicyi i twierdzi, że wa-runki Niemcom pody­
ktowane, są. nie do przyjęcia. Omawiając je 
i-tczogólowK), wyraża bardzo poważną, wątpli­
wość, czy naród niemiecki zechce tak  haniebny 

I Pokój podpisać i myśl tę, by poikoju nie podpi­
sywać i myśl tę, by pokoju nie podpisywać, 
dość wyraźnie forsuje. — I niezawodnie 
uczyniliby to Niemcy, gdyby niejedno małe „ale” 
~ środki żywności, którychby koałicya natych- 
uiiast im odmówiła, a  wobec tego --- dochodzą 
lo wniosku — trzeba będzie jednak, mimo bar­
dzo uciążliwych warunków, pokój podpisać-

£ posiedzeń rady gospodarczej 
konierencyi pokojowej.

Biuro prasowe gen. Hel., 9 m ają 1919.
Praga 9 m aja (telegram własny B iura praso­

wego:
Paryża donoszą.: Pod przewodnictwem lorda 

Roberta Cecila, najwyższa rad a  gospodarcza 
soi:ferencyi pokojowej odbyła szesnaste posie- 
■Fenie w dniu 5 b. m. Rada obradowała nad pla- 

zupełnego gospodarczego izolowania Nie­
mce, na wypadek, gdyby delegaci niemieccy 
!,c chcieli podpisać prelim inarzy pokojowych. 
(i przedłożonych kilku planów rozważono grun-
9v.-,ije jeden o rozległej blokadzie Niemiec, któ-t

f!J może być- zaraz przeprowadzona na rozkaz 
przym ierzonych. Następnie uregulowano finan 
f°wc pi^zepisy ograniczeniowe, które obecnie o- 
U,J Wiązu ją  dla Niemiec. Poczyniono pewne ulgi 
11 a czas trw ania  rokowań, pokojowych.

*•) Znosi się finansową czarną listę. Krajom 
Neutralnym pozostawia się zupełną swobodę w 
j^zielaniu Niemcom kredytu wszelkiego ro-

oju -, 2) Pretensye Niemiec gotówkowe i inne ncu- 
Nulnej zagranicy stoją zaraz do dyspozycyi na 
^Płacenie eksportu do Niemiec.
, ,ł) Dochód z eksportu z Niemiec może służyć 
^ z a p ła c e n ia  wszystkich dozwolonych dowo-

Kojuisya finansowa m a prawo udzielić po- 
°len na wywóz pewnych towarów z Niemiec 

k .Pokrycie dowozu, jeżeli tego urzędy miejskie 
Jadają.

O zarządzeniu tern zawiadam ia sfię komisyę 
j^UTtswą d la Villete i komisye neutralnych fi- 
We w- Finansiści ci zostali równocześnie 
Uln̂ 'Tail)> aby przedłożyli wnioski co do dalszych 

które, uważają za konieczne.
dyskusya toczyła się o transportach to- 

bf.,1 Dunajem. Kontrola transportów  oddana 
ko„f.le bod rządowy dozór. Planowano ściślejszą 

tsy?, której zadaniem będzie vvpraoowanie 
Jii&ce&ólowe i podjęcie wszelkich zarządzeń ko- 
tw ^ nych, celem przyspieszenia ponownego o-~Cjr

Dalszy ciąg paskarskiej awantury zapałkowej.
Obława na paskarzy

Kraków, 10 m aja.
(T) Jak już donosiliśmy onegdaj, pewien kio 

piec tarnowski Chaim Wolf, według relacyi t. 
z'.v. urzędu przewoizowego trzym ał zezwolenie 
na przywóz z zagranicy kilku wagonów zapa­
łek celem aprowizacyi m iasta Tarnowa (?). 
Wolf sprowadził zapałki z Budziejowic, lecz za­
m iast wysiać je do Tam ow a (do czego się był 
zobowiązał w certyfikacie przywozu), złożył to­
w ar w magazynie Leinkaula na tuicjsz. dworcu, 
celem mzsprzedaży towaru na pasek poszcze­
gólnym kupcom krakow skim  w sposób tajemny 
— i tylko dla lichwiarskiego zyskn.

Wed luk wykazu złożono w m agazynach 30.009 
kig. zapałek, który to towar wydawano z maga- 
zynów odnośnym kupcom. I tak Wolf odstąpił 
tutejszemu kupcowi Abrahamowi Friedbergowi 
ośm skrzyń, każda po 5000 pudełek razem 40.000 
pudełek zapałek:, za które według zeznań, Fried- 
berg zapłacił 8900 K. Drugiemu kupcowi Abra­
hamowi Obscfelaowi sprzedał Wolf 32 duże pa­
ki. Podczas transportu  z diwioiroai, przyłapano 
n a  wozie 20 pak tego towaru, które zdążały do 
sklepu Obstfeida na ul. Stolarską. OfostfeJć gdy 
tylko dowiedział się, że władze wpadły na trop 
pask począł ze stracha  w swym sklepie sprze­
dawać zapałki na karty (!).

Pa*karze jednak „wsypali'1 się zupełnie, gdy 
pewien kupiec z Zakopanego (według wersyi 
opowiadanych na ucho, miał to być pono prze­
brany za kupca pewien dowcipny tutejszy Shers

i ich pośredników.
lock Holmes) przyszedł na Kazimierz i pytał się. 
czy tam  nie mógłby kupić większej ilości zapa 
lek. Dwaj usłużni pośrednicy Samuel Friedm an 
i Weidcnfekl (obaj już aresztowani) przyrzekli 
potrzebującemu Zakopańczykowi dostarczyć ta­
kiego „kupca".

I*o dłuższych pertrak tacjach  oferowano 
trzebująccmu" gościowi z Zakopanego dostar­
czyć na racie 30 pak po 60 K za paczkę (poznie.j 
zniżono cenę na 58 K) co wynosiło za pudełko 
zapałek .po 58 li. Pośrednicy dali sobie z. „Zako­
piańczykom” rendez y o u s  w dniu 6 b. m. na 
godzinę 6 obok sklepu wymienionego powyżej 
kupca Friedberga. Friedberg tymczasem po w i 
domicny przez pośredników, wysiał swego syna 
na dworzec po świeży transport z magazynów.

Razem z Zakopiańczykiem zjaw iła się przed 
sklepem Friedberga straż obywatelska i aresz­
towała nietylko Friedberga, lecz także jego - 
średników Jojne Weidenfelcla z Bukowiny i Sas 
m u eta Friedm ana, przy ozem Friedm an usiłował 
zbiedz, lecz przytrzymano go.

Policy® i straż obywatelska skonfiskowało, i 
z|akwestyoąmv.a;ła kilkadziesiąt wielkich pak 
tzapałek, z których 20 jest bez oznaczonego w ła­
ściciela. ‘

Aresztowani podają, że te 20 pak są własno­
ścią jakiegoś Weissberga. z Budziejowic.

Ponieważ spraw a jeszcze dotychczas nie skoń­
czona, polieya i straż obywatelska zarządziły 
dalsze poszukiwania.

Oświadczenie lewicy w sprawie 
Litwy.

Warszawa, 9 m aja.
Warszawska. „Nowa Gaz.“ zamieszcza nast. 

dcklaracyę. w sprawie Litwy:
Stronnictwa i kierunki polityczne w osobach 

niżej p o d p is a n y c h  swych przedstawicieli w im ie­
niu .społeczeństwa wskrzeszonego państw a pol­
skiego żądają niepodległego bytu państwowego 
także dla ziem dawnego Wielkiego Księstwa Li­
tewskiego.

Polska dążyć będzie niezłomnie do wznowie­
nia związku z niepodległą Litwą w mocnem 
przekonaniu, że ludy, Litwę zamieszkujące: Li­
twini, Polacy, Białorusini w dobrowoir.em i 
zgodnem połączenu obu państw  znajdą zabez­
p ie c z e n ie  narodowego, kulturalnego i ekonomi 
cznego rozwoju wszystkich warstw  społecznych.

Następują podpisy przedstawicieli stron­
nictw:

Ligi państwowości, polskiej,
Centralnego Komitetu Narodowego, 
Stronnictwa Narodowego,
Narodowego Związku Robotniczego.

’ Partyi Niezawisłości Narodowej,
Zjednoczenia Stronnictw Demokratycznych, 

Polskiego Stronnictwa Ludowego.
Polskiej Partyi Socyalistycznej (która zga­

dzając się z zasadą powyższego oświadczenia, 
uznaje za konieczne ze swej strony dodać, że 
stosunek wzajemny Polski i Litwy powinien 
być określony przez porożu mi enie się konsty­
tuanty  warszawskiej i wileńskiej, wybranych 
przez pięcioprzymiotnikowe głosowanie”). 

Zjednoczenia Ludowego.

głosił referat in :. Fa-ar- cw ski „o ;;cniecznc.ś?i 
zrzesze? ia  się mlyr.arzj w ogćhio-Krajowy 
Związek". W referacie swoim p. inż. Pałaszew- 
sfci, przedkładając do uchwalenia jmojekt s ta ­
tu tu  Zwiąaku, pom inął w  zupełności istniejące 
już organizacye m łynarskie w dwu innych 
dzielnicach: Galicy! i Poznańskiem. Referat jak 
też i projekt sta tu tu  był oparty jedynie, na sto­
sunkach b. Kongresówki, a miał obejmować ca­
łokształt ziem polski cli. Referat wywołał sceny 
sprzeciiwu reprezentantów zarówno Galicyi jak 
też i Poznańskiego. Sprawę ostatecznie uregu­
lowano w ten sposób, że proponowany przez 
organizatorów statut ma służyć do zawiązania 
Związku młynarzy b. Kongresówki. Natomiast 
na  wniosek reprezentantów Galicyi uchwalono 
utworzyć Centralny Związek młynarzy p i l ­
skich, który by objął zrzeszenia, zawodowe 
wszystkich do tychczasowych dzielnik.

^ transportów  handlowych Dunajem

Zjazd młynarzy polskich 
w W arszawie.

Warszawa, 9 m aja.
W ubiegłą niedzielę odbył się w W arszawie 

zjazd m łynarzy z całej Polski, zwołany celem 
powołania do życia związku zawodowego mły­
narzy dla ziem polskich. Przybyło około 1500 
uczestników, przeważnie reprezentantów śred­
nich i małych młynów.

Zjazd otworzył reprezentant Tow. przemysłow­
ców dyr. Olszewski. W krótkiem  przemówieniu 
podniósł dyr. Olszewski nadzwyczajne znacze­
nie przem ysłu m łynarskiego, zaznaczył koniecz­
ność zrzeszenia pracowników tego zawodu i 
przedstawił dotychczasowe zabiegi Tow. prze­
mysłowego w kierunku zizeszenia przemysłow­
ców m łynarskich. Kończąc swoje przemówienie 
przedłoży i listę prezydium , które zostało przez 
aklam acyę przyjęte.

Po ukonstytuowaniu się prezyóyum zabrali 
g! s reprezentant m n.sierstw a p ztm ysłu i 
lianldu szef sekeyi ar Kiuchen oraz repiczentant 
V. ars z a wy.

Po przystąpieniu do porządku dziennego wy-

H EN N Y PO R T EN
jedna z najwybitniejszych artystek świata, 

występuje obecnie w

Kinoteatrze „SZTUKA**
H o t e l S a s k i,  uS. śaf. i a n a  6 .

w premierze

POWRÓT ODYSEUSZA
pełnej niespożytego humoru i dowcipu ko- 
medyi. Fonadto sensacyjny dramat w 4 aktach

ZMAGijpE SIĘ DUSZŁ

N a j n o w s z a  m o n e t a .
Każde niem al m iasto posiada uzi.ś własną mo­

netę. Moineta ta  nie m a potrzebnego rozmachu, 
gdyż nie jest w stanie przekroczy'-.rogatek swo­
jego „państw a” i na. przedmieściach już uważa­
ną jest za świstek bezwartościowy. Jakkolwiek 
bądź m iasteczka te m ają  dwa główne warunki 
do samodzielnej egzysten-cyi: mają. własną a r ­
mię w postaci straży obywatelskiej i własną mo­
netę w rodzaju asygnat i kwitów.

Sławie ich pozazdrościły jeszcze mniejsze 
centra, a  mianowicie krakowskie kaw iarnie i 
restauracye Nie m ają one co praw da jeszcze a r ­
mii, ale rozporządzają już własną monetą

— Panie Bachman, proszę płacić- -  wola gość 
u Bizanza. — Ma.m dwa iajka..- herbata...

— Tak! a więc jajka, herbata
— Bułeczek nie było?
— A prawda, było — sześć!
— M asełka nie było?
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Bandyci w kantorze bankierskim.
Bomba w ksstatcle pomarańczy. —  „Komitet bolszewicki*.

A prawda, było; — jedno!
— Razem 7 koron .70 hal.
Gość wyciąga sfatygowali!? dzieśiąciokononó- 

wkę i przysiągłszy im wr-zysikio śu-jęlości. ifc 
drobnych nie ma, czoka aa, rcs-zfę.

— Sługa, bardzo *iu$ru! Podatek już pul trąco­
ny — mówi płatniczy i. z lekkim ukłonem poda­
je mały kawa lok. nn-piori].

- Cóż to jest.'   pyto gość »:tł umiemy.
— Drobnych nie nntniy - wyjaśnia, kelner - - 

resztą wydam y w formie pokwitowania, Jest 
tam  w yrażona sum a Z kor. 80 bał. .fest tam mój. 
podpis, autograf mój. że się tak 'wyrażę • nu
i,ontyczny.

— Cóż ja. mam z i.em /.robie i"
- Schować, gdy pan tu  zi.own przyjdzie, 

wykazać się nim, to o tę samą. sumę jmmniej- 
szony zostanie nastęjmy ruch-u nok. Vv razie, gdy­
by reszty zabrakło, otrzym a ptwi znowu kwitek, 
uwierzytelniony moim nutograucznym  podpi­
sem,

— Czy w innym lokalu przyjm ują te i. witki?
— Nie!... nie m am y jeszcze koowoney?, kto 

wie jednak, czy za parę lat... ,
-  Dziękuję panu! — mówi go&c. -vstając, — 

kwitek ten daję panu. jako napiwek.
Taką rozmowę słyszałam w pewnym lokalu. 

Brak drobnych wywoła! siwnrzwnie ..lokalnej1* 
monety.

Ba! kiedy konwencyi m onetarnej niem a na­
wet w  jednym  i. tym samym zakładzie.

Pan Adolf nie uznaje kwitków- p. Baeh-tnnna, 
a piękna ciastkarka. Zosia „gwiżdże ‘ n a  wszy­
stkie autografy i nie uznaje nic, prócz monety 
— na razie austryackicj, w przysdości. polskiej.

i jakąż wartość ma lokalna nioncia? Kruk.

W  chwili zwycięstwa.
Kraków, 10 maja.

(Id W arunki pokoju, podyktowane Niemcom 
przez koalicyę, które podane we wczorajszych 
rannych diziennikach lotem błyskawicy rozeszły 
si.ę po mieście wywarły olbrzymie wrażenie. Za­
łatwienie sprawy polskiej tut ogól pomyślnie 
wywołało radosny oddźwięk w najobojętniej­
szych naw et sercach. Przez dzień cały wszyscy 
niemal omaiwiał żywo tę sprawę, ludizae w yry­
wali sobie z rąk  gazety, n a  każdym kroku, na 
ulicy, w domu i w kaw iarniach rozbierano 
punkt po punkcie owe w arunki preliminarza 
pokojowego, który tak srogo powalił butę nie­
m iecką,'przynosząc Polsce w przeważnej części 
jej żądań sprawiedliwo rozstrzygnięcie!

Dając wyważ radości, całego społeczeństwa 
prezydyum m iastu zarządziło ozdobienie budyn­
ków m iejskich chorągwiami, wysyłając równo* 
cześnie depeszę z wyrazami radości do Naczel­
nika Państw a. Z wieży Maryackicj rozlegały się. 
melodye pieśni narodowych, roznosząc się gto- 
śnem echem w pnzes tworzu.

Na wezwanie jednego z ptism ludność m iasta 
urządziła m anifestacyjny obchód tej doniosłej 
dla nas chwili, w której po stu  letni cm z górą 
wołaniu o sprawiedliwość zam ykam y wre&zcio 
wieko trum ny nad grobem niewoli, idziemy 
tworzyć, nowe życie państwowe, w  k torem żoł­
nierz polski stojący na wschodnich < zachodnich 
.rubieżach kraju , na  Śląsku, w Poiznańskiem, na 
Litwie i Polesiu i w Galicy! jest msymbolem 
wielkiego zwycięstwa idei narodu polskego.

Młodzież szkół średnich uwolniona od nauki 
wyległa n a  miasto, dążąc z m uzyką pod pom­
nik grunwaldzki, gdzie cały plac M atejki za­
pełni! się tłum am i publiczności. Tu n stóp tego 
pomnika, co <z dawna jest symbolem zwycię­
stwa. nad potworem germ ańskim  rozległy się 
słowa dające obraz naszych nięcz«rni długo­
trw ałej niewoli a wyraz szczęściu wyzwolenia, 
głosząc wezwanie do jedności, zgody wspólnej 
pracy wszystkich warstw  i stanów dla odrodzo­
nej wolnej Rzeczypospolitej. Przemawiali tir 
Krajewski, red. dr Kończyusk i i p. Koźlilc

Przem ówienia przeplatane byty dźw iękam i 
pieśni paitry,otycznych odegranych przez oriuc* 
stry studenckie. Zebrane tłum y odśpiewały sze­
reg hymnów' narodowych, poczem ruszyły p:>- 
cbdem przez ul. Floryańską pod pomnik M ic­
kiewicza, gdzie po kilku przem ów ieniach pcc-hód 
się rozwiązał.

Wieczorem odbył sic capstrzyk muzyk gim- 
nazya-lnyich, w obu teatrach  miieiskurb odegra n i 
podczas przedstawień hym n państwowy.

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową!!

i*

I

i

]

Warszawa, 9 rna-kt. j
Coraz częściej zdarzają, się wypadki napadów j 

bandyckich, przycaem zbrodniarze występują 
jako „komitet bolszewicki1'.

Wczoraj około godz- ó popoh do kantoru ban­
kierskiego braci Nagel, mieszczącego się w dx 
m u nr. 5 przy ulicy Żabiej, róg placu Bankowe­
go weszło trzech mężczyzn i zapytało się o kura 
l-ubla. Gdy osobnicy zamierzał i jakoby wyjść, 
weszło jeszcze 3 mężczyzn.

Jeden zamknąwszy drzwi nn kiuoz. stanął 
przy nich, a pozostali wyjęli rewolwery, *agro- 

§ zili obecnym w sklepie dwom wspólwlaścicie- 
| lora i  chłopcu i kazali im wyjść do przyległego 

pokoiku.
Gdy przerażeni bracia Nagei i chłopiec zasto­

sowali się do życzenia bandytów, wówczas je­
den z nich zawiesił ua klamce bombę w kształ­
cie pomarańczy i zawiadomi! uwięzionych, że

0 ile ośmielą się ruszyć drzwiami, nastąpi 
buch bomby.

'1'ymczasem pozostali bandyci otworzyli ~2U 
Kładę i zrabowali około 25.000 mar. gotówką ^  
m arkach, rublach i koronach. Nadto bandy01 
zrewidowali współwłaściceli kantoru, zabier® 
jąc im  około 300 m r. Wychodząc rabusie oświad' 
czyli, że nie są bandytami, lecz 7. komitatu bo*' 
szewickiego,

| Bandyci 7 lupom uszli szybkim krokiem 1 
skierowali sic do Ogrodu Saskiego. Zaraz I>° 
wyjściu bandytów wszedł do sklepu jakiś 111W' 

| dzionńu; w celu wymiany pieniędzy, a nie **'

i
 sta wszy nikogo, zdjął ostrożnie bombę z klan 
k i i  tym sposobem nwolntl, uwięzionych.

Momentalnie jeden z braci Nagel za telefon0' 
wał do urzędu śledczego, skąd przyjechał djć 

< żurny wyw ia.du.wca Krakowski z trzem a 
J wiadowcami. Zarządzony pościg za. handyiaDó 
i nie dał u a  razie żadnego wyniku.Kie połedel łony 

bliźniego ftw«go!
Cud kinematografii amerykańskiej, przyjęte 
zostało przez zachwyconą publiczność z nie- 
bywałem uznaniem. Szmer podziwu i tłu­
mione okrzyki grozy, towarzyszące przesu­
wającym się jak w bajce obrazom i scenom, 
wystawiają najlepsze świadectwo temu arcy­
dziełu sztuki filmowej wyświetlanemu obecnie
w atiii'ć „O PIEKA1*, Z\c im a  17. 

Dziś dnia 11 maja 1919 r.

l) Polej
nabywać można (po potrąceniu procentuj:

100 markowc.. koronowe, rublowe za 97.Cd 
500 . . 188/20

1.000 . ,  076.39
5.000 , , ,  1881,95

10.000 B „ . .. 9763,89

ru  wobec wojsk wądowych i zachęcają do •J.-oJ' 
s-ztj walki.  o----
Rozwiązanie kasyna pruskiej g w a r d y i

(P) Pism a harlińskic donoszą o rozwiązani!* 
kasynu gwardyi pruskiej w Poczdamie, urządzo' 
u egu z niezwykłym przepychem. Meble i cal® 
bardzo cenna ca wat tość kasyna będą sprz-cfh'1'  
no drogą I Lcy ta eyi.

 o ----
Nowy wynalazek w dziedzinie telegrafii 

iskrowej.
łP; „ l im e s ' donosi o nowym wynalazku d°'

Uommyrn prze:-: a rnerykańsluego inżyniera 
'.Izicd-fuio ‘tclcpj a fii ucz drutu, która, dc,tych 
m iaia i-.* wadę, ze telefonujący nie mógł r  j* ' 
.nocześnio depeszy pod-awać i odbierać. NoWS 
apara t u suwa t.ę trudnść i uinnżiiwia rozmowf 
dwóc.!; osób ho,, wzajemnego sobie przerywani!’'

-- o —

Los „kronprinz8“.
(!) Duński dziennikarz Heilten ogłosił niedft* 

wno kilka szczegółów z obecnego życia następ'
cy tronu niemieckiego. Obecnie

Chwila blełaca.
Kalendarzyk

Sw. Izydora 

Wschód słońca 5*02 
Zachód słońca 7'10
Długość dnia 14’16
TEATR 132. JUL. SŁOWACKIEGO

D ziś „Wygnany Pros''.
• ! U x „  POy/SZECENl'.

D ziś „K lub k aw alerów * .
—o—-

Admirał KoJczak —  Polakiem.
(x) Głośno w ostatnich czasacn staio się na­

zwisko adm irała Kole raka, świetnego organiza­
tora oporu zbrojnego przeciw tworowi sowie­
tów rosyjskich i zwycięskiego wodzu w wal­
kach z bolszewikami.

O adm irale tym otrzymujemy obecnie inior- 
macye, że jest on rodcwiłym Polakiem. Miano­
wicie od oficerów po-lskich z frontu ltewakiego 
dowiadujemy się, żc w polskiej dywizyi Utew- 
sko-białorosklej służy brat adm irała, jako mac 
jor wojsk polskich.

Zarówno major jak i admirał są obaj rodowi­
tymi Polokami.

Powrót Wjlsona do Ameryki nastąpi 30 maja.
(P) Z Paa-yża donoszą, że w term inie wyjazdu 

W ilsona do Ameryki nastąp iła  zwłoka. Wilson 
pragnie wyczekać aż Niemcv pokój podpiszą. 

 o 1
Socyalizacya księgarń na Węgrzech.

(P) Na Węgrzech postanowiono pfzc-prowad.rić 
socyalizaicyę wszystkich księgarń.

Nowe waiki w Monachium
(P) Berlińskie pisrna donoszą, że walki v. Mo­

nachium  do tej chwili jeszcze nie wygasły. Nie­
bezpieczeństwo nowych gwałtownych walk nie 
zastałe dotąd zażegnano zwłaszcza, że pewne 
części wojsk nie są dość pewno. Z listów znale­
zionych u niektórych kom unistów wynika, żc 
przywódcy komunistyczni, przebywający w xi- 
kryciu a dotąd niew yszukani pobudzają dy opo-

5:-A cya .,13. & 
! ara Mituifc"*1 zamieszcza, list m ieszkańca WionB' 
j gen, gdzie „kronprinz" przebywa. Icuże zazn®' 
j cza, iż pewne szczegóły ilcilscn przedstawił fał' 
! szyrse i prostując je, pisze, ;ż następca tio iń  
i czuje się w obccnem iwłożeniu zupełnie d-obrze* 
i Mieszka na  plebanii, po mieszczańsku. Scg° 
i „świta." zmniejszyła się i obecnie pozostali tył' 

ko dwaj dawni oficerowie sztabu g e n e ra ln e j  
; v. Zobeltitz i v. Borg.

N iepraw dą jest, /•■ rząd  hoi#Uuei>ki piąci 0  
' u trzym anie „exk ronpsnnza“; •.fyfeijęl on t.ylK0 

dcm, w k tó ry m  tenże m ieszka. „Krony-rinz'- 
myśl zasady angielskiej ...Mahe the bes1 o> i(

.. („Z każdego położenia w życiu wyprać uailop' 
sze.“), przystosował się do nowego życia bań1/ 0 
szybko. Mówi już biegle po holendersku. źyK 

i z rybakam i j w ieśniakam i; najczęściej przcW' 
wa z rodzinam i Gorter i Bosher. 

i W przeciwieństwie do Heli sen. tw ierdzi nuW* 
listu, iż „kronprini/’ pozostaje w bardzo dobry0*1 
śtosunka-cU z buim iatrzom  Pocrbc-am \r  WiW’łł^ 
gen. Ten ostatni jest nie tylko .nrzyjacieieu1 
ojanastępcy, alo pośrednikiem m iędzy >: im a r&i' 
dsrn holenderskim.

Sądząc z dotychczasowych wiadomości, 
szia głowa Hohenzollernów dumnych, /. KoójR 
cznośc-i powoli dem okratyzuje się,..

GEN. DELEGAT DR GAŁECKI powróci! dziś 
do Krakowa i objął urzędowanie.

GALICYJSKIE SPRAWY APROWIZACYJNE.
to Prasowa G/?n. Dp.K dra Gałeckiego donosi, żv 
warszawski postanowił, w celu ujgdńffeUijrdoiiiJ' 
rainistracyi, podporządkow ać spraww asiwulAw' 
Den. Delegatowi. ,yt

PROMOCYA. Dziś w sobotę, odbędzń- się na- L» 
Jagiell. promocya na doktora filozofii prą.?, ł 'n,/ 3- 
:ia Molendy z Jasła, bocnłe powołanego do P°2

Z KRAK. KOŁA TOW. NAUCZYCIELI 
WYŻSZYCH. Posiedzenie członków Krak. hoń .m c' 
Naucz. .Szkól wyższych odbędzie się 10 maja "  jhert 
ginm nnyum o g. (■> i pół wiecz. ?. porządkiem *
nytri: 1. S p raw a  w ynagrodzeń lekcyjnych w' u g o ­
d ach  p ry w a tn y ch ; ref. prof. ,ł. W erner, ź. Spo 
zd an ia  z. sejmu nauczycie lsk iego  w  1\'arsZ ‘
Ci'. Tl. .,.,nazJ

Z  TEATRU POWSZECHNEGO. Dzi 
i:ezHj)rzecznb: obok „Grubych ryi>“ i ..Dorną ° jfj' 
rego** kom odya św ietnego hum orysty  polskreg 
..-hala B ałuckiego, m ianow icie: „K lub kaw m 0^ gy- .
KCtna złotego hum oru  i n iezm iern ie korniczuy^^-pC 
turmy .i. llcżyseryę sz tuk i p row adzi p. Berski. C’ gj-a, 
ro i', w  kom edyi irra ją  pp. Czechowska. Gry*® gcJP’ 
H orow iczow a, K olm an, R ostow ska, fłersk i. r  m  C
Rowikd. R yszkow ski, Trzjywdar, Zbuck: » in
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;K iub  k a w a le r ó " " p o w tó rzo n y  b ę d z ie  w  n ie d z ie lę  
w ie cz ó r  i w e  w to r ek  p r z r s z le g o  tv g o d n ia .„  
P O S IF .L Z L N IE  O K R Ę G O W E J RADU L " Ł A 3 SK IE J

o d b ęd z ie  s ię  13 b. m, o g o d / .  7 w ie c z ó r  w  D z ie k a ­
n a c ie  W y d z ia łu  Lck.-i.r^kicgo U. i .  N a  p o rzą d k u  
d z ie n n y m  ..O pinia" o  p r o je k c ie  r zą d o w y m  u s ta w y  
o orgauiztu-.j a iu żb y  z d ro w ia . ,’iV::-iuż,,cinia ud będzie  
się. ta m że  o g o d z . 6  podój* p o s ie d z e n ie  S e k c j i  i i i .  
O k ręg o w ej B ad  v  le k a r sk ie j . -

Z E Ł łK A N ie  W SPRAWtE KOLONIi. W a R A C Y J -  
K;uH W  n ie d z ie lę  l i  b. m. o g o d z . 1 I-tej runo  w  sa l i  
K o n feren cy i M a g i s t r a  o d b ęd z ie  s ię  p ie r w sz e  z e ­
b r a n ie  d e le g a tó w  t ó w a rzy  si w. i k o m ite tó w  k o lo n ii  i 
półkolonii, ce lem  o p r a c o w a n ia  p la n u  d z ia ła n ia  w 
rol.u b ie żą c y m . Z a p ro szen ia  n ie  b ęd ą  r o z sy ła n e , w o ­
bec c ze g o  oSoby iy  erfjfcujSaj* ;.ię k o lo n ia m i z e c h c ą  
przybyć.

K R A K , K L U B  CYKLISTÓ W  I M O TO RZY STÓ W  w
Jnzad za. w  n ie d z ie lę  11 fc. ni. W y c ieczk ę  ro w era m i  
do V ie lie /.k i. W y ja z d  p u n k tu a ln ie  o gc>dz.'*2, ż  przed  
g m a c h u  „ S o k o ła '  u r z \r ul. W a l n i e j .

1’-*SZ> W A L N Y  Z I A ż D  Z T g D N O C Z E n Ia  P O L A ­
KÓW  W Y Z N , M ( W g  w s z y s tk ic h  z iem  p o lsk ic h  w  
W a i oza w ie  o a b ę d z ij  stę  w  dn. od  i.O d o  12 b. m. 
Z g o d n ie  z  p ro g ra m .,m  Z ja zd u  dn . 10 b. m . o d b ęd zie  
s ię  n a r a a a  nr.o r ed a n c y a  s ta tu i u  Z jed n o czen ia .

E G Z A M IN  D O JR Z A L flaC I w  I tr m in ie  le tn im  h. w  
p a ń stw o w e j II Sz& ole r e a ln e j  5v K ra k o w i r o z p o c z ­
n ie  się j p iśtn fóririy  d iilo  20  m a ja , u s tn y  10 c ze rw ca
b. i

RÓŻNICA CEN MAKU sp ra w d z o n a  przez P o m o c  
a p r o w iz a c y jn ą  K ob iet P o ls k ic h  1 kg. m a k u  w  g r u ­
d n iu  k o s z to w a ł u  p. B u szczy K a  przy n i. S ie n n e j  10  Ev, 
p r z y  lej sa m e j u l. u )> F lo r k a  12 K a  u  p. G rze­
s ia k a  aż p o  16 K. W  S p ó łce  h a n d lo w e j przj małym 
Rynku po 15 K. W styczniu p. Grafczyński przy 
p lacu  S z c z e p a ń sk im  sp rz e d a w a ł p o  3 K, in n e  firmy 
po 10 K , 12 Ł  i  13 K , a p. s i n g e r  przy u l. D łu g ie j  
I. 24  a ż  p o  1.4 k :  p o  * j m m c ' c e n ie  r ó w n ie ż  przy  
ul. D łu g ie j  sp r z e d a w a ł p. G oleibcrger. \ \  lu ty m  p. 
B o h rcr  przy  u l. D ie t lu w s k id  sp r z e d a w a ł m a k  po  
J Ł P .  K la u sn e r  po 9  K. w  in n y c h  sk le p a c h  sp rze  
' la w in o  po 11 K 12 K. a p. U lr ó d z m łt i  przy  u:. 
Ł o b zo w sk ie  j sp rzed e  w a i aż  po 14 K c z y li  r ó żn ic a  v 
:cnic 1 k «  w y n o s i ła  ł  do  ti kar.

POMOC AFROWizACYJNA zauważyła następu­
jące ceny mąki w grudniu: nu Zwierzyńcu 1 kg. 
pszennej mąki kosztował u p. Eierowskicj 5 K, a, u 
p Węgrzyna 9 K. IV styczniu: na zwierzyńcu p. Sraa.- 
jek i p. Buchajsier sprzedawali tak pszenną, jak i 
żytnią po 5 h, inne firmy po 8 K i U K; tak samo 
przy ui. 5 Listopada p. senei”  p. Radwański, a na 
placu Szczepańskim p. Grafc^ ńs>ki. W lutym cena 
tnąki ogółem spadła. Haidiozej spi udawała p. Bar­
kowa przy ul. Mikołalskiej, oo po 11. K, na tej ma­
rnej ulicy pod Faliną sprzeda ,v»no po 9 K, a pi zy 
ul, Dietloyypkiej p Breitkopl po f  K, a p. Krakaue' 
no 6 K.

WYSTAWA POŚMIERTNA OBRAZÓW Ś. P. »T.
TONDOSA otwaroą zostanie we c-zwam k, 15 b. m. 
w saiach Związku powszechnego artystów11 przy 
ńr. Szpitalnej Urządzeniam jej zajmuje się Komi­
tet pod przewodnictwem znanego artysty malarza 
p. Sotera Małachowskiego.

O r" ' YT JANA ?IETR2YCa.IEG0; „KOBIETA w 
tyciu Słowackiego' urządza dzisiaj fsobota) o g. 7 
wlecz. „Wzajemna Pcmot sli i che zek kursów im. Ba­
ranieckiego" w sali Instytuui zoologicznego tul. św. 
Anny 6. Prelegent, przi wieazie na pamięć pwstacie: 
Śniadeckiej, Pmard, PatteyJ Mor®, Wodzińskiej, 
Moszczeńsktej, Bobrowej, Węgierskiej i Beitzenhei- 
cnowe.j. — Erotyki S ło w a c k ie g o  o d c z y ta  dr Broni­
sław Feller.

O nCATR KRAKOWSKI. Fowyższ*mu, niezmijr- 
ale aktualnemu tematowi poświęca jedno z najbliż­
szych zebrań dyskusyjnych , Związek powszechny ar- 
ystów“. Odnośne referaty wygłoszą następujący Ji- 
raca i znani krytycy teiUaiui: proń Z. Jaciuiucc- 

d, Tadeusz Konczyński, Jan Piętrzy cki, red. W- Pro- 
kasch, prof. L. Skoczylas i pro I. M. Szyjkowslti.

GROŹBA STRAJKU ERYZYLRÓvV. Z organ iza- 
;yi pomocników fryzyerskich otrzymujemy następu­
jącą notatkę. Dnie <■ b m. odbyło się w cechu fry- 
:yer6v» połączenie delegacyi przedsiębiorców i ro- 
jotnoków fryzj erskich w suraw.e podwyższeniu pla- 
;y ■obotnikom o 50 proc. Robotnicy okazali wielką 
?kłonność do zgody., redukując su o żądania do 40 %. 
Pryncj pałowie postanowili podwyższyć tylko o 25%. 
»o co się jednak oclegacya pełnomocników zgodzić 
oie mogło. Do wiadomości pucznej podajemy, żo 
.lała placu nasza wynosi tylko SuO do 4000 K, a de­
moralizujące napiwki, które wynoszą przeciętnie 30u 
kor. chcielibyśmy usunąć, żądając w miejsce tych 
łe 25% od wyrobionej simy. Panowie pryncypało- 
de liczą na brak solidarność.' między p°łnomocni- 
Lawi i bądzą. że za słabi je*i.eśuiy poprzeć nasze 
duszne żądania tym radykalnym środkiem t. j. 
Jtrajkienc. Ale się mylą!

EMERYCI, RENCIŚCI I WDOWY kolej pań* 
wwowjćh w porw. Ropczyckim po odbytem li- 
fflnem aohruniu wysłali 25 lun. clo główn. Za- 
"'ządu Związku w W arszawie na  ręce delegata 
kol. p. Paekana Kraków, Lubomirekk-b 5 wy- 
kaz b podpisam i ich poborów .nies. dawnych a  
JiPecmych, jakd doa^ek drożyzniany i jaka renta.

Załączyli też prośbą o uzyskanie poprawy ich 
bardzo trucmego położenia, podwyższenia emu- 
ńytuiy, udzielenia jednorazowej zapomogi, któ­
rej od 1. listopada 1919 r. wcale nie dostali, do- 

alku  do remy lub jednorazowej zapomogi ren= 
Iow e j; tym, którzy [>ohi sra ją  tylko samę renie 
hieraz zaledwie pare. koron miesięcznie bezwa- 
bttnkowo większej zapomogi drnżyźn. B adania 
loksrskie z Zakładu ubezp. należy podczas tej 
^fOżyzny wstrzym ać. U prasza się o rychłe wy- 
t'łaceme emerytiu* ■! rent, zaległych naw et od 1 
£ rudnia  1918.

Vr końcu zebiT&mi upraszają wszystkich pp. 
Aosiów o . rychło zajęcie się naszą spraw ą w 
’ ^rszawie.

Inofc, pisma uprasza adę o powtórzenie

ROCZNICA jSrfWY POD KANIOWEM. W d
11 m aja przypada rocznica buw y pod Kanio­
wem, związanej z  dalsuemi owieją mi b. Ii-go 
Lo 'pu.-su generaia Hallera. Dla uczczenia pam ięt­
nego m omentu niedawno slaiczanych walk i 
bojów zawiązał się w  W arszawie specyalny ko­
m itet obchodowy, prńgnący zorganizowmć w 
dniu tym „Święto Kaniowskie".

Sądzimy, %'tf Krakó pwójcteió też za SreykłjB* 
dWjf stolicy i uc-zci roc-znicę.

12-LElNJi CHŁOPAK ZABÓJOĄ. W pralni 
wojskowej przy ul. św. M arcina 30 we Lwowie 
pełnił służbę Franciszek Dworzak la t 17 jako 
strażnik  cywilny. Wczoraj ‘okoio g. G wieczorem 
przy c olal on na strażnicę 12-letniego chłopca 
FnamcLzka Baycria, mieszkającego tamże i pro­
sił go, aby m u przyniósł wody. Bayerl prośbie 
uczynił zadość. Gdy wszedł do izby Dworzak 
czytał książkę, a  jernu polecił powiesić n a  ha­
ku  stojący pod ścianą karabin. Chłopak i to po- 
loicem.e chciał spełnić, lecz w tej chwili Karabin 
wypalił, a ku la  ugodziła. Dworzaka w okolicę 
nosa i wyszła przez czaszkę. Śmierć nastąp iła  
natychm iasi.'

MASOWE ARESZTOWANIA W SUECHoW- 
SKIŁM. Z powodu rozruchów antyżydowskich 
w  M ie-chow ie i okolicy dokonano tara licznych 
aresztowań. Osoby aresztowane, oskarżone są
0 rabunek i wymuszanie.

REPUBLIFa CZORTKOWSKA. Zbuntowani 
żołnierze ukraańscy uwięa?wszy wszystkich ofb 
cerów, obwołali repuiblikę Czortkowską. Dopie­
ro wojskc ściągnięte z innych okolic, uśm ierzy­
ły bunt.

ARESZTOWANIA NlEAlGÓW W Of AWIE.
r.zeskie biuro pnatowe donosi: W ostatnich
dniach pojawiły się w  okolicy Opawy aeropla­
ny, 7, których ofkdrowie pruscy zrzucili pism a 
ułmno o treści .podburzającej. Ulotniki to wzy­
w ają Memców opawskich do przygotowania się 
do walki z Czechami i do porzucenia wszelkiej 
obaw#’, albowiem z pewnością przyłączeni xo 
ytasną do Niemiec, które ich przyjm ą z otwar- 
tem i ręikami. NieŁ„órzy niemieccy obywatele 
pedjęli te uh/tm ki i um ieścili Je na  drzewach, 
.dupach telegralcznych łtd., b j je ogólnie czy* 
tano. Osoby, które tak postąpiły, zaaresztowały 
paAole wojskowe. SK/iaro-wano arzeciwko nim 
cwRarżenie o zdradę ąt*uu.

Z MAKOWA.
UROCZYSTOŚĆ TRZECIEGO MAJA oUfcho- 

Jzoni, tu w dn iu  4 m aja.
O godzinie b rano ponudka L enki strażackiej 

oznajm iła mieszkańcom rozpoczęcie uroczysto­
ści, a  miizyka miejscowa, odegrała na  uli-racn 
miasteczka szereg utworów muzycznych. O godz. 
D rano  odprawiono uroczystą niszę św. przy za  
pełnionym publicznością kościele. — Młodzież 
szkolna i robotnicza, straż pożaru#., staw iły się 
ze sztandaram i. Po nabożeństwie uformował się 
fjochód z m uzyką n a  czele i ruszył n a  rynek, 
gdzie przemówił do zabranych wiceprezes „So­
koła", St. Szczepan, poczem pochód, z  powodu 
ciągłego deszczu, rozwiązał się.

Wieczorem w saii „Sokoła" odbył się d la m ło­
dzieży wieczorek, w progartu którego weszło 
przemówienie nauczyciela Płomińskiego, śpiew 
chóralny i deklam arye dzieci, a  potężna „Rota" 
Konopnickiej zakończyła tę podniosłą uroczy­
stość. Pokaźny dochód ze sprzedanycL odznak
1 z dobrowolnych datków zasilił kasę To w. Szko­
ły Ludowej. .

KAPaD NA KOMISY? APRPWIZACYJNJj . Bo 
sali m agistratu , gdzie dnia 5 m oja b. r. obrado­
wała kom isya aprowizcyjna w targnęła znaczna 
liczba roznam iętnionycb przez niesumiennych 
agitatorów kobiet, dom agając się przyznania im 
nienależących się ilości porcyj kontyngentowych 
żywności. W śród ordynarnych wyzwisk tłum  
przyjął tak  groźną postawę, że członkowie rady  
m usieli się ratować ucieczką 7 nbowy o całość 
swych osób. Krewkiemi tob ie tem i i prowody­
ram i zajm ie się prokuratorya państw a.

Z Ractomyśkau
MIASTECZKO tutejsze jest w całości osadą 

robotników budowlanych, żyjących z pracy rąk. 
Dawniej co roku z wiosna ciągnęły setni n a  ro­
boty do stołecznych m iast, aby w jesieni w racać 
do domu z zarobionym gioszem.

Dzisiaj czasy się zmieniły.
W iosna w całej pełni, a  nigdzie nie otw iera się 

ruch budowlany, któryby zajął bezrobotnych.
Położenie jest rozpaczliwe, a  gdy się spojrzy 

w ju tro  — beznadziejne. Powrócono po czterech 
latach wojny do pustych kątów na najstrasz­
niejszą nędzę. Oszczędności, uciułane krwawym  
irudem  w dawniejszych latach, już się wyczer­

pały i dzisiaj setkom rodzin grozi głodowa 
śmierć, a  ra tu n k u  znikąd żadnego. Nikt nic 
chce zapomóg, któr* jeno dem oralizują robot­
nika, ale żądają pracy, aby zyć.

W tych ciężkich czasach nawet starostw o 
Tarnobrzegu trak tu je  mieszkańców po macosze­
mu. Dawniej zaopatrywane się w żywność w by­
łej Kongrerówce, obecnie tam tejsi chłopi, zwal­

czając paskarstw o, otoczyli kordonem wsie tak, 
ce nie można nav/et bochenka clileba nabyć. A 
starostwo, nie zwracając uwagi na miejscowe 
braki, przydzieliło raz skn ine  am erykańską po 
20 dkg. ua  'pścibę i make tuo 70 dkg. Tu chcemy 
zwrócić uwagę, a b y  śrous. żywności przydziela­
no kupcom uczciwym |  aby każdorazowo wy­
dział aprowizacyjny wysyłał wykaz przydzielo­
nych prowiantów, celem kontroli. Bo obecnie 
trudno się doprosić o kilo m ąki dla chorych czy 
dzieci, ale kupcom zawsze zostaje dość znaczny 
zapas. Biednym wydano jakie- czarne wymio- 
tki, otręby, zmieszane z solo. Tak więc pod za­
klęciem nieuczciwości galicyjskiego kupca m ą­
ka am erykańska wyborowa k a m ie n ia  się w  
śmieci x. Y,
IC siaśk i natlen iane do JSedahcyi.

Ko. Jóref L e n a r i o w i c z :  „Małgorzata * 
Kartony", opowieść obrazo wai dla sceny ludo* 
wej 'skreślona w 10 obrazach na tle dziojowem 
z  XIII. w. W tekście 18 pieśni z nutam i. Cena 
6 K 50 hal. akładem  autora.

Jak przyjęto pie-wsze wiadomości 
o zawiasłeniu broni w Nnwym Jorku?

Zurych w m aju
(P; Szwajcarski pisarz Schuerch, który baiwlł 

w Nowym Jorku z ramion ia i w interesach pra­
sy szwajcarskiej, opisuje w książce przez siebie 
wydiamjj p. t. „Z nowego świata" wrażenie, któ 
re oaebra. w chwiiii nadejścia do Nowego Jorku 
PerwszycJj wiadomości o mwies-zeniu broni. 
Siediziałem — pisze - \c mym pokoju, nołużo* 
nym n a  szesnastym piętrze, zapatrzony w pod­
niebne drapacze, pogrążony w myślach, kiedy 
nagle horyzont, przesłoniła .mi olbrzymia cnmu- 
ra  świstków papieru, przeiz w iatr w w  obłędny, 
porwanych. W pilemazej chwili, .sądziłem, że 
moB° jaka  fabryka papieru w yleciała w powie­
trze. Były to, jak  się późrdej przekonałem, te- 
J^ghamy, rzucone m asam i z szybujących nad 
Nowym Jorkiem  aeroplanów, donoszące o za­
wieszeniu broni. Radonsna wiadomość rozeseła 
się z  błyskawiczną szybkością po mieście. Tłu­
m y ludzi w yleffy na  ulice, wyrywając sobie * 
rąk  telegram y lub podając sonie wiadomość z 
u s i do ust. Zajtofcłowai wśród tłumów i  w  je* 
ón*j chwili z piersi zebranych wyrwał się o- 
krzyk szalonej radości. Zakołysały się tłumy i  
ruspw y uiroama, w tryum falnym  pocnodżi*.. 
Uderzono we wszystkie w mieście dzwony, któ­
rych tony radosne, niem ilknące zmieszały się 
z gwizdem lokomotywy j okrętowy stojących na 
kotwicy. Tu i ówdzie jx>jawiał się ua którejkol­
wiek ulicy na  pi-ędce zaińipro yizowaneo trybu­
nie mówca., który z rękam i w kieszeni wygła- 
scia> nłom ienną mowę, przerywaatą b .aw am ' 
tłumów. Wieczorom zabłysło tysiące świateł ua 
dachach niebosiężnych drapaczy. To ilum ina 
cya, owacyjnie przez tłumy, żądne widowiska, 
w itana. Długo w noc przewalały się z huiciem 
jm ulicfcttch tłumy, które z szesnastego piętru 
robiły wrażenie wanurzonego m orzaąi

8 aprowizacye naszycti o n e i l ó i .
CO MÓWI MINISTER MINKIEWICZ^. A Ott 

SIĘ DZIEJE W PRAKTYCE?
Krasnystaw, 9 maja.

Kmgresówka to dla urzędników k ra ina  mle­
kiem i miodem płynąca, — rzekł każdy po prze 
czytaniu tego,co powiedział mjnistei; Minkiewicz 
(wedlo a rty k u łu  w „Gońcu Krak." Nr. 110, str. 
3 z 26 kw ietnia b. r.) delegacyi urzędniczej z Tai^ 
unwa.

Nie zazdrośćmy szczęśliwcom z Kongresówki 
— no chociaż opłakane w arunlti aprowizacyjne 
w Galicyi — to przy najsłabiej funkcjonujących 
konsumach, a  naw et w ich braku, przy tam tej­
szych cenach rynkowych jeszcze tam te warunki 
możliwsze.

W imieniu, praw dy należy sprostować, że wy­
dane przez p. m inistra rozporządzenia me wcho­
dzą w stadyum  realizac ji, prawdopoaohnie z 
winy podwładnych m u urzędników.

Dowodem tego, że spraw a ulżenia doli urzęd­
niczej leży’m inistrowi Minkiewiczowi na sercu, 
było wydane dnia 20 styczni b. r. rozporządze­
nie w sprawie zaopatryw ania prowineyonalnych 
pracownikó\y państwowych, k tóre już (!) t*o u- 
pływic 2 i pół miesiąca, bo dr.ia 30 m acra b. r. 
pdane zostało do wiadomości urzcamków pań­
stwowych w Krasnymstav. ie. Rozporządzenia to 
powołuje do życia powiatową komisyę aprowi- 
zacyjną, złożoną z pełnomocników urzędników 
w szystkich dykasteryi (wszystkich ministerstw)
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55 przewodniczącym na  czele, jako epłnom<HTiym 
delegatem wobec władz.

Rozporządzenie przewiduje dodatkowe normy 
żywnościowe po cenach, kontyngentowych dla 
urzędników' (nie ich rodzin (^), po 2 kg. cukru 
miesięcznie, po 12 kg. m ąki, względnie kaszy, 
luli artykułów  strączkowych, dodatkowe normy 
nafty  i węgla, począwszy od 1 stycznia 1919. — 
Piękne to — choć nie wystarczająco — a  w p rak­
tyce?

Pom ijając, że ceny kontyngentowe wynoszą tu 
10 kor. 25 hal. za 1 kg. cukru, ó kor. 25 hal. za 
1 kg. niewybrednej m ąki i t. d., co w Galicyi na­
zywałoby się ceną paskarską — to jednak nor­
my dodatkowo widzieli tu urzędnicy jedynie w 
powoianem rozporządzeniu M. A.

Nikt ich nie wydaje! A powiatowy urząd apro- 
wizacyjny, na liczne u-rgensa delegatów — wy­
kazy zapotrzebowań etc., oświadcza ze stoickim  
spokojem, że wydawanie ddatkowych norm, we­
dle poufnego okólnika m inisterstw a aprowiza­
cji, nie może nastąpić wazjgniej, aż po każdora- 
zowem przyznaniu ich przez m inisterstwo apro- 
wizacyi.

Dnia 1 kw ietnia b. r. wysłano prośbę do mini- 
s te r swa oprowizacju o telegraficzne polecenie 
miejscowemu referentowi anso w i za c yj nemu wy 
dania dodatkowych norm  — jednak do dzisiaj 
odpowiedź nie zdążyła nadejść.

A m ateryały  na  ubranie, obuwie, bielizn*?
M inister oświadczył tarnow skiej delegacyi, że 

ma do dyspozycyi większą ilość tych materya- 
tów. W dniu 26 b. rn, oświadczył miejscowy za­
stępca referenta aprowizacyjnegc — organ mi­
nisterstw a aprowizacyi, — na  posiedzeniu ko- 
misyi pełnomocników, że artykuły  te może kie­
dyś będą, ale dotychczas od styczni a nie byłe 
ich i niema, naw et w urzędzie zaopauywania 
pracowników państwowych w Warszawie.

Krasnystaw, to nie w yjątek pod względem 
tych stosunków — w sąsiednich powiatach sy- 
Łuacya analogiczna.
& tymczasem  U rzędnicy  tak  w Galicyi, jak  w 
Kongresówce przym ierają głodem, ż . w trofalne 
budżety powiększają, się o deficyty juz w nie­
skończoność — tymczasem płacimy po 67 koron 
aa 1 kg. masła, po 90 hal. za jajo, po 350 kor. za. 
100 kg. kiepskiej m ąki i t  d.

Czy wie o tern p a a  m inister Minkiewicz?
„Eter“.

— — ——— 

Co mówi niebo o polskości 
Gd?óska.

Przezywana przez nas zawierucha dziejowa 
oie sprzyja zajm owaniu sie naukam i ścisłemi, 
rw.łaszczą zaś tak  dalekiemi od życia, jak  nauka 
o niebie gwieździstem. Nic też dziwnego, że po* 
svne fakty z dziedziny astronom ii, nie pozba­
wione polityiciz.n ej aktualności w związku z za­
przeczoną. polskością Gdańska, nie znalazły do­

tychczas odbicia ani w prasie naszej, ani w 
rezolucyach zebrań publicznych. Wobec tego 
pragniem y tu  przypomnieć, że rdzenny Gdań­
szczanin a  wszechświatowej sławny astronom , 
Jan  Heweliusz; (1611—1657), w niezwykły spo­
sób uwiecznił na  niebie dwóch królów polskich, 
a  zwłaszcza Jana  Sobieskiego ,dając w ten spo­
sób widome świadectwo swegc szczerego przy» 
wiązania do Polski.

Jan  Hewelke, z łacińska Heweliusz, mieszcza­
nin  gdański (właściciel browaru), wielokrotnie 
zaszczycany zaufaniem  swych współobywateli, 
którzy go wybierali na  najwyższe stanowisko 
prezydenta rady m iejskiej, był najw ybitniej­
szym uczonym, jakiego wydał Gdańsk. Stał on 
się sławny, jako astronom  obserwator, już zc 
swego pierwszego cuziieła „Solenograhia14 (1647), 
traktującego głćwime o księżycu: dal on w
niem m apę księżyca, k tóra w ciągu dwóch bli­
sko stuleci byta najlepszą. W dziele tem Hewe­
liusz m. i. wprowadza do dziś istniejącą nazwę 
K arpat dla jednego z najokazalszych łańcu­
chów gór księżycowych.

Tamże Heweliusz prz.ee.ywa pewne gwiazdy
wiiatzd&iiiji W ładysław a14, na  cześć i pam iątkę 

pobytu króla W ładysław a IV. w  Gdańsku w r. 
Ib43, ta  nazw a nie przyjęła się jednak. Nato­
m iast odkry ta przez Heweliusza i opisana w po= 
śm iertnem  jego cennem dziele „Prodrom us a- 
stronom iae, cum caialogo fixarum , et firm a- 
m entum  doiWieshalaamm (1657—1630)44 koustela- 
cya „Tarcza Sobieskiego44 zyskała w astronom ii 
praw a obywatelstwa i po diziś dzień jest w po- 
wszechnem użyciu w śród astronom ów całego 
świata, figurująca jako „Ecu de Sobieski4*, „So­
biesk i^  schield44, „Sobdesk i s ch e.r4 4 „Schild czy 
Scutum  Sobieski44 w spisach gwiazd, atlasach, 
kalendarzach astronomicznych icd.

Gwiazdka tej konstekucyi są przeważnie dro­
bne (golem okiem widać ich 33), ale mimo to 
gv iazddozbiór należy do najbardziej charakter 
rystycznycŁ, gdyż wyraźnie zarysowuj” się na 
niebie, jako jedno z  najjaśnejszvch miejsc dro­
gi mlecznej , kszta tem swym przy t ern {sto tnie 
przypom ina nam tarczę. W kraju naszym i wo- 
góle na  półkuli północnej widać go doskonale 
podczas noicy letnich; świeci on ndżuj i na  za­
chód od gwiazdy pierwszej wielkości AltaKa 
w Orłe.

„Gdy się człowiek rob' starszy*'...
(kg.) Od wieków magowie, czarodzieje sławni 

i cizarodztei, doktorzy - liygieniści doby ostatniej 
■zajmowali się kw estyą utrzym ania wsweznej 
młodości, czy też „odmłodzenia.44. W ydano stosy 
mniej lub wiecej naukowo popartych dzieł w 
tomach i tom ikach, setki broszur, z kiórycn 
każda zaw ierała szereg przepisów utrzym ania 
młodości.

Jedni nakazywali to, inn i z?kazywali, jedni

twierdzili, iż tak i Sposób życia szkodzi, podczas 
gdy drugim  ten . cm pomagał, słowem na to 
twierdzenie jest .^ajlepszą odpowiedź przysło- 
w iow a:Pił um arł, nie jm... także um arł.

Catowifk bowiem tak dług) jest młodym, do 
póki się nim czuje, a więc mężczyzna s ta rz e je  
się, gdy w głębi swej dusizy przyzna się, iż nie 
potrafi rozkochać 18 panienki, tub rezygnuje 
z powodzenia u  kobiet. Starzeje się, jeśli szuka 
zbytnich wygód, a  żone swoją nazyw a „moja 
s ta ra 44.

Przestał być młodym ten, kto żyć be® swego 
poplamionego szlafroka nic może, lub nie dba 
o to, czy jego k m  w at dobrze zawiązany. A jeśli 
głowa rodziny przy wydawaniu pieniędzy nar 
rzeka, iż go rodzina doprowadzi do laski i torby 
dziadowskiej, pożegnał się z młodością. Słowem 
św iat przestaje dla niego ".sinieć.

Podobnie kobieta nie cieszy się już młodością, 
gdy wkracza w wiek niebezpieczny, kieay kry­
tykuje lub gorszy się głupstwami! młodych, po­
w ażną udając. Przyznaje s;ę do swego „pode­
szłego wieKu44, gdy używać pocznie ciepłych, cie­
plejszych i najcieplejszych okryć. A jeśli ko­
bieta tylko trzy razy spojrzy dziennie w lustro, 
a  młodych mężezjesr trak tu je  jak  mat'I >, m ło­
dość przepadła z kretesem.

Zatem baczność panie i panowie!...

Niezatarte wrażenie.
Tych wrażeń w mojej duszy nic nigdy nie

trze...
Bolszewizm: pan je z miski, a pies talerz liże,
W ilson bucizi się, Stefcic rozprawia o teatrze^
— Gdzie to  byio?... Fytanie:... W ostatniu

„Satyrze!*.
Adres R klakcyi i AdrnDistracy* „Satyra*4; 

Kraków, ul. Czysta ly.
P renum erata kw artalna K 16.
Pojedynczy egzemplarz 1420 K. — Do nabyma 

wó wszystkich agencyach. o -
Nakładem Spóud Wydawniczej „Spójni4 (Kra­

ków, ul. Czysta 19) wyszła i  druku niezmiernie 
aktualna broszura Kazimierza Przerwy Tetma­
jera p. t.

„O SPISZ, ORD W? 1 PODHALE *.
Cera egzemplarza 1‘50 K. — Do nabycia we 

wszystkich księgarniach.

TELEGRAMY
Austrya ztmyka granicę węgierska.

Wiedeń (PAT). „Korrespndenz W ilhelm44 do­
nosi: Ruch przez granice do W ęgier został wczo­
raj, we czwartek w nocy, o godzinie 11’30 zam ­
knięty i to tak  d la  przyjeżdżających, jak  i dla 
chcących wyjechać.

Język ludu śląskiego.
Najoczywisfezt-m dowodem polskości ludu 

śląskiego jest jego język, który jest nawskróś 
polskim, czego nawet najzagorzalsi czescy ane- 
ksyoniści nie mogą. p o d a ć  w wątpliwość.

Jak  wszędzie, tak i na Śląsku, lud mówi swoi­
stym dyalektem . będącym produktem  wiekowej 
historyi i odzwierciedlającym  najrozmaitsze 
wpływy postronne, k tóre w ciągu wieków r,a lu ­
dność oddziaływały. O jakości tych w pływów za­
decydowało oczywiście bezpośrednie sąsiedztwo 
z plem ionam i czeskim j. słowackim, oraz z Niem­
cami, dalej, koleje historyczne, jakie Śląsk prze­
chodził w ciągli wieków.

Ł ą c z n o ś ć  państwową z Polską, Śląsk stracił 
praw ie że w zaraniu  swych cywilizacyjnycn 
dziejów', ^od  niemczejącymi coraz bardziej P ia­
stowie zam i śląskim i w arunki przenikania w 

język wpływów niem ieckich były bardzo korzy­
stne, tem bardziej, że naw et w innych polskich 
ziemiach, zachowujących swój państwowy byt 
pod władzą własnych panujących, językowe nie­
m ieckie wpływy, szczególnie w dziedzinie głów- 
nic twa technicznego, rzemiosł i urządzeń adm i­
n istracy jnych  m iejskich i gminnych, były w o- 
fcresie kolonizacyi niemieckiej m iast polskcih 
barazo silne. Później, aż do naszych czasów, pa­
nowanie niemieckie n a  Śląsku nie ustawało, za- 
kuisy germ anizaeyine ze strony władz były ener­
giczne, przy użyciu wszelkich środków, a  mimo 
to zasób wyrazów niemieckiej prdWenieneyi w 
języku ludu śląskiego nie jest zbyt obfity. Obej­
m uje on, jak  zresztą i w innych polskich dziel­
nicach, przedewszystkiem słownictwo techni­

czne.
Rozsadnikiem językowych wpływów* czeszczy- 

zny, obok bezpośredniego sąsiedztwa z Czecha­
mi, był Drzez czas długi kościół, potem sądowni­
ctwo, w ostatnich już, naszych czasach coraz li­
czniej- w yrastające na ziemi śląskiej czeskie 
szkoły, opanowanie przez czeską adm inistra- 
cyę przem ysłu i górnictwa. Był okres w dziejach 
Śląska, na który Czesi niezwykle chętnie i czę­
sto zwykli się powoływać, kiedy w kościołach 
śląskich przeważało duchowieństwo czeskiego 
pochodzenia i język czeski. Równioż i w sądacn 
ak ta  spisywano w języku czeskim, atoli, jak  to 
dowiódł ostatnio w bardzo ciekawym artyaule  
w „Gwiazdce Cieszyńskiej44 ks. Londzin, strony 
w sądzie składały jednakże zeznania w języku 
rodzimym, t. j. polskim, a  fakt spisyw ania aktów 
w języku czeskim, wówczas (wiek 15-ty i począ­
tek 16-go) bardziej wyrobionym w piśmie od 
polskiego, nie dowodzi czeskości ludności ślą­
skiej, jak  łacina sądowa potska nie stanowi o 
rzekomym latyniźm ie n. p. ludu krakowskiego 
czy mazowieckiego. Zresztą 1 naleciałości języ­
kowe czeskie w gwarze ludu cieszyńskiego, w 
porównaniu do całego skarbca językowego, ja ­
kim posługuje się lud śląski, stanowią bardzo 
szczupły ułamek.

Język Polaków śląskich jest bardzo bogaty w 
wyrazy i zwroty; płynność w mowie i zasób naj­
różnorodniejszych odcieni myślowych u ludu 
tego zaciekaw iała i podziwem szczerym napeł­
niała badaczów. W śród dyslektycznych o-.h-ęu- 
ności udćrza przedewszystkie nulość obfita ilość* 
zabytków językowych staro Dolskich, przejaw ia­
jąca się n. p. w odmianie c-zasow r.ika „być44- 
byłech, byłoch. Również i upodobanie w posłu- ! 

| giw aniu się przydecliem przed „a“ i „e41 (Ja- j

dam — Adom, Jewa — Ewa, Hanka. — Anna l 
t. p.), zresztą wspólne z ludem innych okolic 
polskich, jest weływem sta^opolszczyzny.

Czeskich wpływów językowych dowodzą tak ­
że n. p. wyrazy jak: cesta — droga, słowackich, 
n. p. hore =  wzgórze, nie obce zresztą i góralom 
podhalańskim.

Oryginalnem w ustach ludu cieszyńskiego jest. 
posługiwanie się przez m ałe dzieci, mó wiące o 
sobie formą nijaką: byioch, m iałom, widziałom; 
form a m ęska występuje w ich mowie dopiero 
po konfirmacyi; podobnie dziewczęta a* do za- 
mążpójścia.

Charakterystycznym  w wymowie jest dale* 
sp o -ó b  prononsow ania „ę44 i^ fą44, które brzmią 
jak  wzdłużone „e44 i „o14, z lekkiem ptrąceniem  
„n“ lub „rn44 n. p.: majom.

Dla scharakteryzow ania swoistości słownic­
tw a Ślęzaków warto przytociyć z bogatego za­
sobu językowego takie n. p. jak: bantowć --
trzaskać z bata, brusie == ostrzyć, bębnaa-z 
bednarz, biel =  grzyb biały, byci — byt, czołgot 
=  dzięcioł, cieślica =  toporek, czupeł — szczyt 
w budynku, dęga — tęcza, dwirze drzwi, dru
pceć =  tańczyć, fojt — wójt, groń góra, gąbol
=  hubka, hubka — gąbka, hore dola -= tarr i 
napowrót, jedziak — jadacz (nie tęgi, z ciebie je­
dziak), jawejczeć — na”zekać w glos, kudlić =  
rwać za włosy, kołacz — kołodziej, miechy =  
worki, napować =  napoić, opraty -~  lejce, obite 
=  zboże, ru la =  ru ra , światowi ec — obcy, cu­
dzoziemiec, ściel — ściółka, truch ła  -= skrzy­
nia, terch =  żywność, wiesielęcko =: biedne we 
sele, zabyć =  zapomineć, zarzodio — źródło,

' bioczy =  niezapominajka.
Jan Chelmirsld.
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Polska
(Dalszy ciąg traktatu pokojowego).

Lyon (FAT';. Rądiotelegram  stacyi I: rakow- 
skiej:
Długi publiczne i dobra państwowe.

W uwzględnieniu faktu, że Niemcy odmówiły 
w roku 1871 już to objęcia części długu francu­
skiego, już io zapłacenia za państwowe dobra 
francuskie i  własność, obszary Alzacyi 1 Lota­
ryngii powracają do Francyi, wolne ad wszel­
kich ciężarów. W łasność wszelkich dóbr crśor- 
s iw a ,  własność państw  niemieckich i własność' 
koronna zostaje przeniesiona u u ira-nerą  bez 
odszkodowań, franeya pobierze podatki z .-ległe 
od dnia 11 listopada! JńlP.

Przynależność państwowa mieszkańców bę­
dzie uregulowana osobną k on wen cyn pomiędzy 
Francyę a Niemcami na ogólnych nudatawach, 
następujących: U czyń ra m  będzie różnica, mię­
dzy odzyskanymi mieszkańcami o pełnych pra­
wach (Alzatczycy i  Lolaryńezycy, którzy u tra ­
cili swą przynależność państwową francusko 
w roku 1871 oraz ich potomkowie), a  tymi, któ­
rzy mogę reklamować swą przynależność fran­
cuską podczas jednego roku w drodze dyploma­
tycznej łub konsularnej, i Niemcami, którzy ja­
ko m ieszkańcy Alzacyi i Lotaryngii, pragnę się 
tamże osiedlić, a  którzy będę mogli otrzymać 
przynależność francuską jedynie w drodze na­
tura! iz-cicy i. speoynhie w arunki w tvm  wzglę­
dzie będą- postanowione.

Austrya.
Niemcy uznają i uszanuję zupełną niepodle­

głość A ustryi w granicach, ustalonych tym trak ­
tatem. Niepodległość ta  będzie niezaprzeczalny 
z w yjątkiem  decyzyi. uznanych przez Ligę Na­
rodów.

Państwo czesko-słowac-kie.
Niemcy uznaję całkowitą niepodległość tego 

państwa, włącznie z  autonom icznym  obszarem 
rpsińskim na  południowym stoku  K arpat. Tviem 
cy przyjmują granice, oznaczone ó<» tego pań­
stwa przez sojuszników. Przynależność państwo­
wa czesko-slowacka zostaje nabyta przez niemio 
ckich mieszkańców obszarów czesko-skwa okścli 
W przeciągu 2 la t będę oi mieli możność wybo­
ru przynależności. Te same postanowienia do­
tyczą Czecho-Słowaków, mieszkających w Nieni 
czech, przynależnych do Niemiec, albo mieszka­
jących za granicą-

Polska.
Niemcy zrzekają się na rzecz Polski obszarów 

ograniczonych morzem Bałtyckiem, polsną gra­
nicą wschodnią, dawną granicą austro-niemic- 
ekę i rosyjsko-niemiecką aż do Niemna, Nie sto- 
su je się to ani do Prus wschodnich, ani do wol­
nego miasta Gdańska (granice przeznaczone w 
rozdziale II-gim). Komisy a, złożona z 7 człon­
ków, pięciu mianowanych przez główne mocar­
stwa sojusznicze i  zaprzyjaźnione, jeden przez 
Niemcy a jeden przez Polskę, oznaczy na miejsou 
granicę niemiecko-polską.

Polska przyznaje osobom i  środkom transpor­
towym, przeznaczonym dla P rus wschodnich, 
to samo prawo, co i  swoim obywatelom. Niemcy, 
mieszkający na terytoryum polskicm, otrzyma­
ją polską przynależność państwową. Będzie to 
konieczne dla tych, którzy się osiedlili po 26-ym 
kwietnia 18S5 r. W przeciągu 2 lat będą mieli 
sposobność glosowania. Takie same warunki 

są dla Polaków, mieszkających w Niemczech, 
tub mieszkających za granicą.

Polska zgadza się na umieszczenie w trakta­
cie pokojowym następujących postanowień:

1) poszanowania zarządzeń, które mocarstwa 
Uznają za stosowne do ochrony w Polsce miesz­
kańców, różniących się od większości rasą, ję­
zykiem i  religią;

2) przyjęcia warunków, celem popierania wol­
ności przewozu i  urządzeń, koniecznych dla nmi- 
trzymania handlu innych narodowości.

Prusy Wschodnie.
W obszarze, określonym wzdłuż granicy połu­

dniowej, mieszkańcy wybiorą przez głosowanie 
Państwo, do którego pragną być przyłączeni, 
w przeciągu 15 dni wojska i władze niemieckie 
dstąpią z tej strefy, bez dokonywania łamże ja ­
kichkolwiek rekwizycyi. Następnio będzie la- 
sifefa poddaną pod władzę konjisyi, ; lo-źor.ej 
t^zez sojuszników. Komisya ta zapewni udmi- 
w stracyę  jako też i głosowanie mieszkańców. 
° e*ultat glosowania będzie określony przez peł­

ny skład komisyi, która zaproponuje bieg grani* 
cy. Główne mocarstwa sprzymierzone I zaprzy­
jaźnione wyznaczą granice. Władze niemieckie
i polski o obowiązują się do prowadzenia admi- 
nistracyi aś do czasu, kiedy rzeczona komisya 
ukończy swoją pracę. Takie same waranki dla 
obwodów postolińskiego i  sluskiego, oraz dla 
obwodu malborsktcgo 1 kwidzyńskiego na 
wschód cd Wisły. Główne mocarstwa ustalą 
brzmienie konWsncyi między Polską, Niemca­
mi, Prusami wschodniemi i Gdańskiem, odno 
śnie do ułatwienia kom unikacji kolejowej na 
prawym brzegu Wisły pomiędzy Polską i Gdań­
skiem-

Kłajpeda.
Niemcy zrzekają się terytoryów leżących po­

między Bałtykiem, granicą Prus wschodnich
(ckreśJoną. w części II.) a dawną gran*.: f rosyj- 
ske-Tjiejnlecką.

Wolne miasto Gdańsk.
hutnicy zrzeksją się na rzesz nic*

carstw sprzymierzonych i  zaprzyjaźnionych, 
obsurów leżących pomiędzy ssęścią morza Bał­
tyckiego, granioą zachodnią P;«u wschód; ich 
(określrna p ow iej) aż de spotkania się Wisły 
z Nogalem wzdłuż biegu Wtsly, aż do punktu 
pcńoirci.cgo 8 i pół luń. na póło. -i lo /ew a , stąd 
na ;.rthód do punktu o 8 i  pół km. cd Starzewa 
ńasłcynJs linia środkowa Bontowtsee 1 jeziora 
PoJoa tekiego aż do punktu na wybrzeżu o 1 
km, su pcluduie od K Vihok.

F cm isis złożona z Strech orlonków, j tych 1 
tf!=ń*-.*iny komisarz, mianowany przsz główn- 
mocarstwu, 1 członek mianowany prsez Niamc.' 
i |  mianowany przez Poiskę, zostanie ustane 
wi.»na w 6 miesięcy po wejściu w ź?cle nżniei- 
szrgo traktatu w celu ustalenia na miejscu gra 
niey.

Miasto Gdańsk z obszarem -znaczonym powy­
żej będzie wolnem miastem. Kcustytncya tego 
wolnego miasta zostanie wypracowaną w po ro­
zumieniu z generalnym komisarzem Ligi naro­
dów i przedstawicielem miasta i będzie pesta= 
wioną pod gwarancyę Ligi.

Generalny komisarz, rezydujący w Gdańsku, 
będzie stanowił pierwszą instancyę w sporach 
pomiędzy Polską i  Gdańskiem: 1. Co do umie­
szczenia Gdańska w granicach linii clowych 
polskich z wolną strefą w porcie. 2. Co do za­
pewnienia Polsce wolnego użytkowania doków, 
basenów portowych i  bulwarów portowych itd. 
niezbędnych dla jej przywozu i wywozu. 3. Ca 
do używania drogi wodnej na W*śle urzez Pol­
skę, sieci kolejowej gdańskiej i z uwzględnię 
niern potrzeb lokalnych, podobnie jak i co do 
używania poczt, telegrafów i telefonów pomię­
dzy Polską a Gdańskiem. 4. Co do interwencji 
we wszystkich nieporozumieniach w sprawie 
praw Polaków w wdnem mieś de. 5. Co do 
zapewnienia przez rząd polski przedstawiciel­
stwa zagranicznego Gdańska orar. ochrony jego 
obywateli za granicą. Przynależni óo Niemiec, 
a zamieszkali w Gdańsku, stają się jego oby­
watelami w przeciągu 2 lat. Mieszkańcy ci będą 
mogli, się oświadczyć za  obywatelstwom niemie- 
tkiero. Dobra cesarstwa, albo państwa niemiec­
kiego, leżące w obszarze wolnego miasta, staną 
s?i własnością głównych mocarstw w cela od­
stąpienia ich Gdańskowi, albo Polsce, stosowni? 
do uznania tychże.
Niemcy uznają i uszanują w całej 
rozciągłości niezawisłość i niena­

ruszalność
obszarów, które stanowiły ;zęść dawnego cesar­
stwa rosyjskiego. Niemcy przyjmują definityw­
ną anulacyę traktatu w Br teściu Litewskim i 
wszystkich traktatów lub umów jakiejkolwiek 
by one były natury, zawartych przez Niemcy z 
rządem bolszewickim. Rządy sprzymierzone i 
zaprzyjaźnione zastrzegają sobie formalnie 
wszelkie prawa względem Rosyi co do uzyskania 
od Niemiec odszkodowań i  zwrotów, opierają­
cych się na zasadach niniejszego traktatu.

Z<zeczenie się traktatów.
Rząd. niemiecki zrzeka się korzyści ze wszy­

stkich warunków traktatów : bukareszteńskiego, 
Intzesko-litewskiego i  traktatów zawartych od 
sierpnia 1914 r. z Polską, Fmiuadyą i państwa.-
mi bałłycHemi. Zrzeka się przedstawicielstwa

lun udziału w organizacjach finansowych i  eko­
nomicznych, międzynarodowych, kontrolują 
cych, istniejących w państw ach sprzymierzo­
nych i sojuszniczych, w Austryi, na 'Węgrzech, 
w Bułgaryi i  Turcyi j  w bytem cesarstwie ro- 
syjskiem.

Waluty przyjęte m  spłaty.
W szelkie zobowiązania v iądu uieroie&kiago 

wypłat w m arkach złotych tę  clą wypłać... (luka 
w telegramie) wierzycielom w funtach tzterlin- 
gech; płatnych w  Londynie, dolarach złotych, 
płatnych v.r Nowym Jorku, frankach w złocte, 
płatnych w Paryżu i lirach w zlocie, płatnych 
w Rzymie. W yłącznie wy ła tk i  na  utrzym ani? 
arm ii okupacyjnych, odpowiadające kupnom 
• ab rekwizjseyom zrobionymt.przez rzędy sojusz­
nicze i sprzymierzeńcze na terytoryach ckupo­
wanych. będą wypłacane przez rząd niemiecki 
w m arkach według kursu  bieżącego. Wszystkie 
knue wydatki arm ii okupacyjnych zostaną wy« 
piaocflie w m urkach złotych.
boiska m  L gazie miała żadnego 
udztełu w części długu niebieskiego
kłózę komisya odszkodowań oznaczy, jako wy­
daną przez rzędy niemiecki i  pruski na koloni 
ca cyc niemiecką w Polsce

Wolny przywóz do Niemiec i  wolny wywóz 
z Niemiec zostaje zapewniony dla wszystkich 
produktów tkanych, które przemysł Alzacyi 
przerabiał w czasie normalnym. Podobne roz­
porządzenie jest zastrzeżone w sprawie impor­
tu (brak wyrazu) pochodzących z prow incji pol­
skich, które zostały odłączone od Niemiec. Będą 
one korzystać z podobnej wolności w ciągu 
tyzcGh 13»tiw

Dostąpienie dóbr państwowych.
Pąństw a, którym Niemcy odstępuję swoje te- 

ryiorya, wejdą w posiadanie wszystkich dóbr I 
m ajątków cesarstwa i  państw  .niemieckich i  ich 
byłych panujących. W a.tosc tych majątków, 
oznaczono przez komisyę odszkodowań ' o n d ą  
źy kredyt rżądu niemieckiego.

5̂ F k R © $N & .
PO RAS PIERWSZY W  WOLNEJ OJCZYŹ­

NIE obchodziliśmy tegoroczne iwlęio trzeciego 
maja.

To też, mimo niepogody, wypadło ono o wiele 
uroczyściej, jak  corocznie.

Nic wiadomo jednak, z jakiej przyczyny kom i 
tet nic urządził obchodu w samym dniu 3 go 
m aja, tylko przeniósł go na niedzielę. Na przy­
szłość trzeba się tego bezwarunkowo wystrze­
gać. W sobotę dnia 3-go m aja stanęła praca we 
wszystkich urzędach, szkołach, sklepach, fabry­
kach i w arsztatach. Część robotników chciała 
pracować w tym  dniu, wobec jtu n a k  stanowczej 
przewagi większości, oświadczającej się za świę­
tem narodowem, musieli zmienić swoje przeko­
nanie. Szkoły tutejszo, wierne tradycyi, urządzi­
ły w sobotę dnia 3-gom aja  wspólne nabożeństwo 
szkolne, na które samorzutnie jaw ili się przed­
stawiciele wszystkich tutejszych urzędów. Po 
nabożeństwie odbyły sio we wszystkich szkołach 
uroczysto poranki.

Wieczór wystawiło Tow. muzyczne „Haa£o“, 
pozostające pod artyst. kierownic lwem prof. Ko- 
niowa, w sali „Sokola11 „Krakowiaków i Górali: , 
komedyo-operę. J. N. Kamińskiegn, z m uzyką J. 
Kurpińskiego.

Zaiste kto zna prowincyę, wie, ile trudu  m u­
siało kosztować wystawienie takiego arcydzieła 
siłam i am atorskiem i i ten m usi uchylić czoła 
przed pracą prof. Koniora. P raca  ta  uwieńczona 
została sowitą nagrodą. Trud się opłacił. Wyko­
nanie, jak  na siły am atorskie, wprost świetne. 
Tok soliści (p. Konarów na, p. Petrów na, p. An­
drzejewska, p. Czekański), jak riw niee i chóry 
trzym ały się świetnie. Muzyka am atorska rów­
nież pod kierunkiem  prof. Koniora, bardzo do­
bra. Nic więc dziwnego że sala „Sokoła11, wypeł­
n iła  się po brzegi publicznością, i w niedzielę w  
południe powtórzono sztuką, również przy wy- 
sprzedanej widowni, po cenach zniżonych dla 
ludu okolicznego. Gorącymi oklaskam i dzięko­
wano prof. Koniorowi za truci i pracę, dodając 
m u zarazem zachęty, by w pracy nie ustaw ał i 
nadal.

W niedzielę dnia 4 m aja m iał się odbyć po­
chód i uroczyste msze połowo na rynku. Nieste­
ty, z powodu deszczu i zimna pochód odpadł, u  
odbyło się tylko uroczyste nabożeństwo w ko­
ściele, przy udziale przedstawicieli wszystkich 
władz i sfer ludności. Y. czasie nabożeństwa 
podniosłą kazanie -wygłosił Vz. Fiotrowski. Pod­
czas nabożeństwa urządzono składkę na cele 
T. S. L. Również przez, cah Hr.i-.rft uproszone pa­
nie i młodzież szkolna zbierały na ten sam  cel 
datki po ulicach miasta:
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N aiw iek szy  sk ład  a p a retćw  ii przyhorów  k o śc ie ln y ch

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
Kraków, l L W iślna S (ob ok  Rynku) 

poleca po cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze:

8
I
1!

Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan ­
dary, baldachimy, kielichy, puszki, inonstrancye, ada­

maszki, aksamity, galony, trendzie etc.

Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze

K?»pię ^ózt.k  ręczny
dwu lub czterokołowy w doorym stanie. Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca" Dunajewskiego 7, pod „W. S“. 1413

B a c z n o ś ć !

Przyjm ie 2  c h ło p c ó w
do prak tyk i pracow nia stolarska Jozefa Kosika, 
Lwowska 36. > N ajchętniej z prowiacyi).

Podgórze.
135B

Kupuję garderobę
m ęską używaną. Płacę najwyższe ceny. Zawiadom ienie 
korespondentką lub  ustne do 3.. Schm auś, Kraków, ul. 
Szeroka 22. 1360

Kawaler lat 29
inw alida mało uszkodzony, dobry rzem ieślnik pr::y limiei- 
szem gospodarstw ie rolnem , inteligentny, łagodnego uspo­
sobienia, pragnie poznać uczciwą pannę lub wdowę bez­
dzietną du la t 30, w celu m atrym onialnym . Posag średni 
w gotówce lub w m ajątku potrzebny w mielicie lub na 
■wsi. Anonimy pozostaną bez odpowiedzi. Oferty pod „uczci­
w ość1* do A dm inistracyi „Gońca". 14.34

Zakłady przemysłowe
poszukują ukw alifikow anego kierow nika p iekarni elek­
trycznej. Zgłoszenia pisem ne z podaniem  w arunków  na 
adres Dyrekcyi Galie. akc. Zakładów gorniezycn w Sier­
szy. 1436

3 m. materyi czarnej,
na kostyum damsin lub uoranie męskie, tanio do sprze­
dania. Wiadomos'': Dzielnica Dębaiki, ul. Zamkowa 11, 
parter, na prawo, od 3—6 pp. 1362

Kawaler inteligentny
la t 32 przem ysłow iec posiadający nieco gotówki z braku, 
znajomości pragnie poznać młodą, przystojną, in teligen tną 
pannę lub pan ią  w celu m atrym onialnym . Posag w ym a­
gany. Zgłoszenia P ostcrestan te  K raków  okazicielowi 10-cio 
koro

P te rw sza  p o ls k a

ohem. pralnia i er!. var̂ !ani!e

.Nowo otwarły pęjfjj.

Si.
pod t .rm ą :

Y/olanyk i Sp. Kraków, ui. Sławkowska L. 54

te fr«f
m t

p rzy jm u ję  w sz e lk ą  g -araerob ę , m a t ery e , e d w a o  
i t. p . d o  c h e m ic z n e g o  c z y sz c z e n ia  i a r ty s ty c z n e g o  
fa r b o w a n ia . W y k o n u je  w  ja k n a jk ró tszy m  term in ie . 

(©© ż a to f c y  ui 2 4
R l i e :  d04

Sławkowska 23, Scim tyana 3, Długa 27, Prlgórzo, 
Kalwaryjska 5. Kołatek 5 (Centrala).

w ykonuj? wszelkie klisze ipjsttrmyfne, kreskow e, ą ia tkoH  
trzy ; czteiobarw no i t. p. Zakład urząd,:4ry v ed.-.ul?- 

wymogów nowoozesuej lechnim . 7SC>

P R A C O ¥ « h a  s t o l a r s k a
JÓ Z E F A  KO SI KA W P C D G O R Z U

UL, LWOWSKA 3S
j przyjm uje w szelkie zamówienia, które wykoniLe solidnie 

i term inow o po cenach bardzo przystępnych. 33ji

łoronów ki Nr. 474116, Serya 1108. 144'i

Koiespondencya rozdzielonych.t

Donoszę rodzicom w Dolinie,
ie  jestem  w Jaśle  na posadzie w Starostw ie, jestem  zdrów 
i dobrze mi się powodzi. Franciszek Gorzkiewicz. Rdakcye 
.Z nicza" i „InfornuPora" w S tanisław ow ie uprasza się 
o przedruk. 1444

Zofia Kasslerowa, Stanisławów,
Każmierska 58. Proszę znajom ych donieść mej m am ie i ro­
dzinie, że jestem  zdrow a u ra z  z m ężem  i dziećmi. Listy 
(jwa dostaliśm y. C iotka i Zosia piszą do nas. Jesteśm y 
bardzo niespokojni. Proszę tą  drogą o odpowiedź. Marya 
Swaozyńska, Iiiała. Stanisław ow ski „Znicz" uprasza się
0 przedruk. 1445

O g ł o s z e n i e *
Który e dworów lub leśniczówek w górzysto- 

lesistej miejscowości przyjmie młodą zdrową 
panią z 7-letnią córeczką na lato z carodzien- 
aem utrzymaniem i oddzielnym pokojem. Ofer­
ty proszę nadsyłać do £5 m aja z podaniem ceny
1 warunków do drukarni p. J. Łęskiego, Kielce, 
ul. Pocztowa 11 pod „LETNISKO":

WYTWORNE PANIE
używają tylko

„DERMA"
wyrob i Laborat. chem.-kosm. „Derma" (St. S tadnicki, 
Dr med. J . Czernik). Na składzie w aptekach. drogueryate 

i perfuireryach. £284

PO DRĘCZN IK I NAUKOW E
ŻYCIORYSY I ROZPRAWY.

Bartoszewicz Michał Bałucki ...............................K 1'90
Baumfeld. Andrzej Towiańskl I Towianlzm . . . .  '  50
Belmont. Law TołSiuj 4-10
Bruner. fasady chemii  ................................  790

' ' , 4-50
, 5-80
, 9-10
, 8-80
, 7-90
, 510
, 410
, 4-50
, 4-90
, 4-50
. 7-40
j 17-30 
, 3-20

2-20 
, 7-40
. 3 -

Bizozowski. Wstęp da filozofii
Choroby a m a łżeń stw o ..................... .....
D-iakiewicz. Kanalizacja m ła s* ...........................
ingram. Histor/a ekonomii -politycznej . . . .
Larfgia Higien tzroku ......................................
Moes-Oskragietło. far. ‘ ) ' wi łnlarstwo .  . 
Morris. Sztuka jej troski i nadziajo . . . .
Loria Socyoiagia .....................................................
Olszewski. Rozwój mclarstwa polsk. z  ilustr. . 
Piasecki. Zasady wychowania fizyczn. z ilustr.
Rymań Przemysł n aftow y.....................................
Siemieński. Album mahrzy polsk. 1859 R. . . 
Szarota. Wyzwolenia St. Wyspiańskieuo . . . 
Tarasiewicz Przosilonle w przemyśle naftowyn
Wartenberg. Obrona m etafizyki...........................
Wyrobek. 0 żywieniu się roślin . . . . . .

PUDRU

Ceny todane wraz z dodatkiem drożyżnianym i prze­
syłką. - Uprasza się o nadsyłanie ceny wraz z zamó­
wieniem . 1157

ttówniia i  iFriedieiiE. Bralidw, Rynclt 17.

NCWE KURSA
w szkole rachunkowości państwowej i buehalteryi

H E N R Y K A  (J O T T L IE B / u
W KRAKOWIE PRZY UL. IflETLO rtdKIEJ L. 68

rozpoczynają się w dniu 2-go maja b. r.

P. T. Publiczności zamieszkałej na prowincyi 
udziela się również nauki listownej.

Wpisy przyjmuje się codziennie od godz. 9 
do 6 popołudniu. 1169

Si5^c^ssi^^"ę5iSkHX3»«2a^csii9siisa9i,iSg>!ssis3a^

Rutynowanego buchaltera /. długoletnią 
p r a K t y u ą  w

zakładach fabrycznych i 2 rutynowanych urzędników komer­
cjalnych poszukuje Fabryka maszyn rolniczych w Oświęcimiu.
Zgłoszenia pisem ne I! Przyjazd na w ezw an ie’! 3435

16, 17, 18, 19 i 20 maja będą przyjmowane 
obstalunki na wyroby cukrowe Warszawskich 
fabryk, wybór duży, ceny bardzo przystępne

Józef Szwed i Sp.
Kraków, Hotel Krakowski.1 o(io

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □
□□□□
□□□

I! N © rwOSCfi DLA P A N  II
pończochy, rękawiczki damskie, wstążki jedwa-

!7 
U

bne, jedw abie na  m etry '  □
Perfurrterya —  Dystynkcye oficerskie Q

polecają 430 Q

i OstasRwiii i f. Mayer. Krakiw, HpK s l  5. g
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ P D

* E 1 3 S P fMIKROSKOPY 
CYSI0SK0PY  
GASTROSKOPY

polecaję pc eunuch fabrycznych 
D o sta w cy  Klinik U niw ersyt. Jagiell. i SzpIL krajów .

S T A N IS Ł A W  B A R A N  i S k a
Magazyn Instrumentów Lekarsko-Naukowych

K r a k ó w ,  u l .  S l a w k e w s k c  6 .  1227

1272 ZAMADOn/IIEN E ! 
Biuro ogłoszeń MLot4f

przeniesione zostanie
z dniem 1-go maja 1919

z ulicy Floryańskiej L. 25 do lokalu sklepowego
w Rynku $4. L. 7-8

w oficynach, dawniej Magazyn instrumentów lekar- 
sko-nauKOwych Wielm. Paua Stanisława Barana.

Puaeika z pasty
ptacę 2u—30 h za 3ztukę. Od­
b ió r w każdej ilości, w Ajen- 
cyi handl. M. Kurka Kra- 
ln ó w , ul. Karmelicka 12 I p.

□ □ □ □ □ □ □ □ □  
G0NIEG „KP AK0 WSKP*
zamieszcza już ogłoszenia 

w żądanych dniach.

□ □ □ □ □ □ □ □ O

K U K S A  P R A W H I C ^ g  I
S p  ayneVuW ' j r

Szybkie przygotow anie przez fachowe sity a) do egzaminów 
I rygorozów  prawniczych Uniwersytetu krakowskiego i lw ow ­
skiego b) egzam inów adwokackich, sędziowskich i notaryalnych.

System wojskowych . urzędników zastępuje w zupel- 
D is e m n y  no^ci przygotow anie indywidualno, bez potrzeby 
P '  opuszczania miejsca pobytu.

I.ekeye zbiorowa i indyw idualne.
W ypożyczan ie  sk ryp tów , skrn lów  i ustaw, 

in form aeye i nro&pekta na żądanie.
P rzygo tow an ie  odpow iedn io do zm ian polltycznyehr 

D la  K rólew iaków  zapoznan ie d rogą  pisem ną z ustawodaw­
stwem i adm in istracyą.

Juz nadeszły masnyny do pjsania
różnych systemów, pparaty do powielania, oraz przybory do maszyn, 
prawdziwe amerykańskie radyrki (gumyj do maszyn do pisania, wstążki

amerykańskie i kalki. H68
Ceny bezkonkurencyjne! Specyainy warstat reparacy.ny
Wszelkie reperacye maszyn pisarskich wykonuje w najkrótszym czasie, 

starannie i po nizkich cenach

R U D O L F  N  O  W
Kraków, ul. Grodzka L. 44. —  Tel. 3541.
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